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17 bm. w Ambasadzie Ludo­
wej Republiki Bułgarii w War 
szawie odbyła się uroczystość 
wręczenia dyplomu członka 
Bułgarskiej Akademii Nauk 
prezesowi Polskiej Akademii 
Nauk prof. dr. Tadeuszowi 
Kotarbińskiemu.

NA ZDJĘCIU: Ambasador 
Bułgarii Christo Boev wręcza 
dyplom prof. dr. T. Kotarbiń­
skiemu.

CAF - fot. Kondracki

BIAŁORUSCY 
KOŁCHOŹNICY •— 
BIAŁOSTOCKIM 
SPÓŁDZIELCOM

16 bm. w przygranicznej 
miejscowości Kuźnice (woj. 
białostockie) odbyło się spot­
kanie przyjaźni między koł­
choźnikami obwodu grodzień­
skiego i spółdzielcami woje­
wództwa białostockiego.

Białoruscy kołchoźnicy prze 
kazali spółdzielcom cenny dar 
w postaci dwóch kombajnów 
i dwóch traktorów „Białoruś'’ 
z kompletnym sprzętem towa­
rzyszącym. Następnie goście 
radzieccy byli serdecznie po­
dejmowani przez polskich 
spółdzielców.

NA ZDJĘCIU: Powitanie na 
granicy.

CAF - fot. Matuszewski

Wprawdzie dopiero za pa 
rę dni, ale świąteczny po­
dwójny numer

„Jtektusa"
ukaże się w kioskach „Ru­
chu” już jutro!

Cena 50 gr
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Największa inwestycja przemysłowa
ostatnich lat

rozpoczęła pracę
Uruchomienie watami blach cienkich w Nowej Hucie

KRAKÓW (PAP)
18 bm. o godzinie 9-tej spe­

cjalnym pociągiem z Warsza­
wy przybyli do Krakowa: I se 
kretarz KC PZPR Władysław 
Gomułka, członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, prezes Ra 
dy Ministrów — Józef Cyran-

Sejmowa Komisja Oświaty i Nauki
obradowała

(Inf. wł.)
18 bm. odbyło się w Pozna­

niu posiedzenie Wojewódzkie 
go Zespołu Poselskiego z udzia 
łem posłów Sejmowej Komisji 
Oświaty i Nauki z jej przewód 
niczącym posłem Majem. W po 
siedzeniu uczestniczyli rekto­
rzy wyższych uczelni poznań­
skich oraz kurator Okręgu 
Szkolnego z gronem współpra­
cowników. Posiedzenie poświę 
cone było omówieniu katastro­
falnego stanu szkolnictwa wiel 
kopolskiego szczególnie w dzie 
dżinie budynków i inwestycji. 
Referat na ten temat wygłosił 
kurator mgr Jan Stoiński. Dru 
gi referat o sytuacji społecznej 
absolwentów uniwersyteckich 
przedstawił znany socjolog 
prof. dr Jan Szczepański, poseł 
na Sejm.

Posiedzenie tego rodzaju by­
ło niezwykle potrzebne ze 
względu na pokutujące jeszcze 
w niektórych kołach stołecz­
nych poglądy o rzekomo zado­
walającym stanie budynków 
szkolnych w woj. poznańskim 

Tymczasem rzecz wygląda aku­
rat odwrotnie. Jeśli w skali krajo­
wej przeciętna ilość uczniów na 
1 izbę lekcyjną wynosi 37,8, to w 
woj. poznańskim 38,4, przy czym 
w samym Poznaniu aż 70,5! Jesz­
cze wyższe obciążenie mają nie­
które dzielnice Poznania (Stare 
Miasto — 86, Wilda — 85) lub po­
szczególne miasta, wśród których 
smutny rekord bije Murowana 
Goślina, gdzie wypada 99 dzieci na 
1 izbę szkolną!

Mniej więcej za dwa lata w po­
dobnej sytuacji znajdą się licea 
ogólnokształcące, w' których do- 

kiewicz, członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR przewodni 
czący CRZZ Ignacy Loga So­
wiński, oraz biorące udział w 
obchodach 40-lecia KPP dele­
gacje bratnich partii. Delega­
cji KC PZPR przewodniczy 
członek Prezydium KC KPZR 
pierwszy zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR 
— A. Mikojan. Delegacji KPCz 
— członek Biura Politycznego 
KPCz — Jiżi Hendrych. De-
legacji KC SED członek
Biura Politycznego KC SED— 
Herbert Warnke. Przybyła też 
delegacja KP Niemiec.

Po zwiedzeniu Krakowa, 
sznur samochodów, rusza w 
stronę Nowej Huty, na uro­
czystość uruchomienia walców 
ni blach cienkich.

Członkowie delegacji docho­
dzą do ostatniego największe­
go rejonu produkcyjnego kom
binatu zespołu walcowni.
Nowoczesne urządzenia wal­
cownicze, na których widnie­
ją znaki fabryk Uralu, Lenin 
gradu i Moskwy przetwarza­
ją przychodzące tu potężne 
bloki zakrzepłej stali. Rozża­
rzony do czerwoności blok — 
stopniowo, pod naciskiem cięż 
kich walców, posłusznie zmie 
nia kształt, aby w następnym 
wydziale — walcowni gorącej 
— przemieniać się stopniowo 
w arkusz blachy, kilkumili­
metrowej grubości.

Te właśnie blachy przera­
biać będzie walcownia zimna.

Jak duże znaczenie posiada 
ten obiekt, może świadczyć 
fakt, iż wartość jego produk­
cji w ciągu zaledwie jednej go 
dżiny wyniesie ponad pół mi­
liona zł. Zakład ten pracować

w Poznaniu
tąd było stosunkowo znośnie. Srod 
ki zaradcze należy więc przedsię­
wziąć w skali znacznie większej 
niż planowano i natychmiast.

Kurator Stoiński przedstawił tak 
że jak wygląda realizacja obowiąz 
ku szkolnego (ponad 120 tys. dzie­
ci nie spełnia tego obowiązku w 
należnym wymiarze) oraz sytuację 
kadr nauczycielskich.

Posłowie żywo interesowali 
się sprawami poruszonymi w 
obu referatach, zasypując pre­
legentów pytaniami, a następ­
nie w dyskusji rozszerzyli jesz 
cze krąg zagadnień. Wczoraj 
członkowie Sejmowej Komisji 
Oświaty i Nauki odwiedzili sze 
reg szkół w Poznaniu i na te­
renie województwa. Miejmy 
nadzieję, że w nadchodzącej
debacie 
sprawy

budżetowej Sejmu 
szkolnictwa poznań­

skiego — po tak wnikliwym i 
przekonywającym ich przed­
stawieniu posłom — znajdą 
należyte zrozumienie i odpo­
wiednie miejsce w budżecie
państwa. (ms)

.Mazowsze"
— szkołom

WARSZAWA (PAP) 
Państwowy Zespół Pieśni i Tań- 

ca im. Sygietyńskiego „Ma­
zowsze” przeznaczył całkowity do­
chód z jednego ze swych grudnio­
wych koncertów w Warszawie na 
społeczny fundusz budowy szkół 
Tysiąclecia.

Dochód ten w kwocie ponad 20 
tys. zł „mazowszanie” przekazali 
na budowę szkoły podstawowej w 
Podkowie Leśnej im. Powstańców 
Warszawy.

będzie 
kraju, 
umów

nie tylko na potrzeby 
Już obecnie, w szeregu 
handlowych, zawartych 

z innymi krajami — zwłaszcza 
socjalistycznymi — przewidzia 
no w przyszłym roku eksport 
blach cienkich. W zamian za 
to otrzymywać będziemy wie 
le potrzebnych nam towarów, 
a m. in. również nie produko­
wane w Polsce 
cowane.

Jest godzina 
sław Gomułka 

wyroby wal-

13.10. Włady- 
podchodzi do

pulpitu sterowniczego, na któ­
rym jarzą się lampy kontrol­
ne. Naciśnięcie jednego z włącz 
ników uruchamia walce. Z 
szybkością kilkunastu metrów 
na sekundę wychodzi taśma 
cienkiej blachy. Urządzenia po 
miarowe wykazują, że osiąg­
nięta została planowa grubość 
— ułamki milimetra. Taśma 
zwija się w wielkie, kilkuset­
metrowej długości rulony. Naj 
większa w Polsce inwestycja 
przemysłowa ostatnich lat roz 
poczęła pracę.

Ostatnie posiedzenie 
konferencji w sprawie 
zapobiegania nagłym 
atakom

GENEWA (PAP)
W czwartek, 18 bm. odbyło się o- 

statnie posiedzenie genewskiej kon 
ferencji w sprawie zapobiegania 
niespodziewanym atakom.

Komunikat opublikowany w pra­
sie stwierdza, że w czasie trwania 
konferencji, tj. od 10 listopada do 
18 grudnia br., odbyło się 30 po­
siedzeń z udziałem przedstawicieli 
państw zachodnich: Francji, Ka­
nady, Stanów Zjednoczonych, W. 
Brytanii i Włoch oraz delegacji 
ZSRK, Polski, Czechosłowacji, Ru­
munii Albanii. Sekretarz General 
ny ONZ reprezentowany był na 
konferencji przez specjalnego wy­
słannika M. Narayanana. Obrady 
konferencji były tajne.

Komunikat podkreśla, iż obrady 
były pożyteczne, gdyż delegaci 
miel} możność wyjaśnienia swych 
pozycji, a wymiana poglądów po­
zwoliła na lepsze wzajemne zro­
zumienie stanowisk obu stron.

Delegaci — stwierdza komunikat 
— postanowili przerwać obrady z 
powodu świąt Bożego Narodzenia 
> Nowego Roku i złożyć swym rzą­
dom sprawozdanie z dotychczaso­
wych prac konferencji. Wyrazili 
oni nadzieję, iż rozmowy na te­
mat zapobiegania niespodziewa­
nym atakom zostaną wznowione, 
gdy tylko będzie to możliwe. Spra 
wozdanie z obrad konferencji zo­
stanie przekazane Sekretarzowi Ge 
neralnemu ONZ, który przedłoży 
je Organizacji Narodów Zjedno­
czonych.

Krajowa narada
aktywu kulturalno - oświatowego

Referat J. Morawskiego
WARSZAWA (PAP)
W dniu 18 bm. w Sali Ko­

lumnowej Urzędu Rady Mini­
strów w Warszawie rozpoczęła 
się zwołana przez Komitet Cen 
tralny PZPR przy współudzia­
le Ministerstwa Kultury i Sztu 
ki krajowa narada działaczy 
kulturalno-oświatowych. Bie­
rze w niej udział ponad 700 te­
renowych działaczy kultural­
no-oświatowych, kierowników 
placówek kulturalnych, kie­
rowników wydziałów kultury 
rad narodowych różnych szcze 
bli, przedstawicieli poszczegól 
nych stowarzyszeń twórczych, 
związków zawodowych, pisa­
rzy, artystów, naukowców Są 
tu obecni działacze PZPR, 
ZSL i SD. Narada trwać bę­
dzie dwa dni.

W prezydium narady zasie­
dli m. in.: członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, sekretarz 
KC PZPR — Jerzy Morawski, 
minister kultury i sztuki — 
Tadeusz Galiński, minister 
oświaty — Władysław Bień­
kowski, minister szkolnictwa 
wyższego — Stefan Żółkiew­
ski, przewodniczący Komisji 
Kultury przy KC PZPR — 
Leon Kruczkowski i sekretarz 
tej Komisji — Tadeusz Dani- 
lowicz. Obradom przewodniczy 
Leon Kruczkowski, który w za 
gajeniu swoim powiedział m. 
in.:

Narada jest przedsięwzięciem 
mającym doniosłe znaczenie dla 
pomyślanej realizacji wielkich za­
dań wytyczonych przez VIII Ple­
num KC PZPR. — Zadań obejmu­
jących wszystkie dziedziny naro­
dowego życia, a mających na celu 
wzmożenie, podniesienie na wyż­
szy poziom, a przede wszystkim 
ścisłe związanie z codziennymi po­
trzebami i pragnieniami mas na­
szej historycznej pracy nad zbu­
dowaniem socjalizmu w Polsce. 
Niedawno partia nasza, w przede­
dniu swego III Zjazdu, wystąpiła 
przed społeczeństwem z wytyczny­
mi dla tej pracy na okres 7 naj­
bliższych lat. Jest rzeczą zupełnie 
oczywistą, że przedstawione w tym 
dokumencie ambitne, ale i realne 
perspektywy rozwoju naszej go­
spodarki i warunków bytowych lu 
dzi pracy mogą być urzeczywi­
stnione tylko przy pełnej mobili­
zacji wszystkich sił 1 środków, 
zgromadzonych w wyniku dotych­
czasowych osiągnięć. Z tego pro­
stego stwierdzenia wynika ogrom­
na doniosłość, jaką przypisujemy 
w naszym życiu sprawom kultury 
i oświaty.

Zasadniczy referat, stanowią 
cy podstawę obrad narady, wy 
głosił członek Biura Politycz­

Z szybkością do 120 km/godz.

Elektryfikacja linii kolejowej
Poznań-Kutno

(Inf. wł.)
26 września br. została po­

wzięta uchwała Rady Mini­
strów w sprawie elektryfikacji 
linii kolejowych w latach 
1961—1965 r. Dokument ten ma 
zasadnicze znaczenie dla wła­
ściwego przygotowania realiza 
cji inwestycji elektryfikacyj­
nych przyszłego planu 5-let- 
niego. W omawianym okresie 
zostanie zelektryfikowanych

GDY INNI SMACZNIE ŚPIĄ
Są ludzie, którzy ciężko pra 

cują właśnie wówczas, gdy 
inni smacznie śpią. Ot, na 
przykład taksówkarze... Pół 
biedy, kiedy wóz chodzi bez 
zarzutu. Czasami jednak coś 
tam nawali, na domiar złego, 
w połowie kursu na środku 
jezdni.

Fot. K. Przychodzkl 

nego KC PZPR, sekretarz KC 
PZPR — Jerzy Morawski.

Po referacie Jerzego Moraw 
skiego rozpoczęła się dyskusja, 
która kontynuowana była rów 
nież w dniu wczorajszym.

Trud działaczy 
potrzebny jest 
Ojczyźnie

(Od specjalnego wysłannika 
,,Głosu”)

W Sali Kolumnowej Urzędu 
Rady Ministrów w Warszawie ob­
radują przybyli z całego kraju 
aktywiści frontu kulturalnego, 
przedstawiciele organizacji zawo­
dowych i społecznych, twórcy i 
działacze, nauczyciele, wychowaw­
cy, przedstawiciele rad narodo­
wych, pracownicy domów kultury 
i świetlic.

Czy pierwszy dzień narady speł­
nił nadzieje jej organizatorów w 
odniesieniu do owego przekładu 
zamierzeń na język praktycznego 
działania?

Wydaje się, że w ogromnej mie­
rze przyczynił się do tego obszer­
ny i wyczerpujący nieomal zagad­
nienie referat członka Biura Po­
litycznego i sekretarza KC, Jerze­
go Morawskiego.

Dyskusja zaczęła się bowiem 
„rozkręcać” dopiero pod koniec 
pierwszego dnia obrad. Jako jeden, 
z pierwszych wystąpił z niefor­
tunnym nieco przemówieniem — 
tak pod względem formalnym jak 
i merytorycznym — działacz ZMS 
z Poznania (dzielnica Jeżyce), któ­
ry pomimo najlepszych prawdo­
podobnie chęci nie bardzo wiedział 
co i jak powiedzieć.

Inni mówcy zajęli się omó­
wieniem spraw ważnych dla wszy­
stkich, a mianowicie: szkodliwym 
zjawiskiem komercjalizacji kultu­
ry, zurzędniczeniem części dzia­
łaczy kulturalno-oświatowych, bra 
kiem ogólnej koordynacji poczy­
nań kulturalnych, koniecznością 
wybierania i przekazywania ma­
som właściwych i pożytecznych 
dóbr kulturalnych, walką „litera­
tury rozpaczy” z „literaturą na­
dziei”, zagadnieniem doboru kie­
runków poszukiwań twórczych 
itd.

Pierwszy dzień narady zamknął 
minister Żółkiewski ciekawymi wy 
wodami na temat programu kultu­
ry tzw. „społecznikowskiego” i 
programu estetyzującego, w któ­
rym prymat formy nad treścią 
doprowadza do udziwnień i nie- 
zrozumiałości zwanych „nowoczes­
nością”.

Po zakończeniu obrad wszyscy 
jej uczestnicy udali się autokara­
mi do Pałacu Kultury i Nauki na 
uroczysty koncert z okazji 40-lecta 
powstania KPP. H. SAWICKA

ponad 1.000 km linii kolejo­
wych na różnych odcinkach.

W związku z tym rozpoczę­
ły się przygotowania do tej o- 
gromnej inwestycji. Trzeba bo 
wiem zapewnić produkcję za­
sadniczych materiałów, jak ka 
bli i miedzi, taboru elektrycz­
nego i podstacji trakcyjnych. 
Rzecz jasna, wiele materiałów 
i maszyn sprowadzi się z za­
granicy. Dlatego też w najbliż 
szym czasie powzięta będzie 
uchwała Rady Ministrów w 
sprawie rozwoju przemysłu ta 
boru kolejowego i zabezpiecze­
nia dostaw taboru kolejowego 
dla potrzeb krajowych i ekspor 
towych.

Przemysł krajowy stoi przed 
poważnym zadaniem, bowiem 
PKP muszą być zaopatrzone w 
unowocześniony tabor i urzą­
dzenie elektrotrakcyjne, jak 
lokomotywy typu BO-BO, trój 
wagony itp.

Między innymi bodzie ze- 
Icktryfikowana linia kolejo­
wa między Poznaniem a Kut 
nem. W związku z tym w 
DOKP Poznań odbyła się 
pierwsza narada robocza, 
którą prowadził zastępca dy 
rektora OKP dla spraw in- 
wcstycyjnych— inż. Z. Sob­
czak.
Podkreślił on ogromne znacze­

nie elektryfikacji oraz trudności, 
jakie niewątpliwie staną na dro­
dze realizacji obiektów. Polecił 
on, by zainteresowane służby wy­
typowały swych przedstawicieli, 
którzy zajmą się sprawą elektryfi­
kacji i będą stanowić łącznik mię­
dzy daną służbą a Biurem Projek­
tów, Biurem Inwestycji i wyko­
nawcą.

Górna granica szybkości poctą» 
gów elektrycznych będzie wynosi­
ła 129 km/godz. dlatego też nastąpi 
modernizacja linii i poszerzenie 
rozstawu torów.

Oktawian MISIUREWICZ



O poziom oświaty i kultury socjalistycznej naszego narodu
Spotkaliśmy się dzisiaj w 

doniosłej dla naszego narodu, 
głęboko nurtującej nas wszyst­
kich, całą partię, sprawie 
upowszechnienia oświaty i 
kultury.

Stawiając sobie zadanie wy­
datnego rozszerzenia pracy 
kulturalno-oświatowej wiemy 
oczywiście, że nie zaczynamy 
jej na pustym polu. Przeciw­
nie — w tym zakresie Pol­
ska Ludowa i kadra pracowni 
ków kultury i oświaty zrobiła 
bardzo wiele.

Wyniki uzyskane w u- 
powszechnianiu kultury — 
stwierdza mówca po zrefero­
waniu szeregu faktów — są 
doprawdy imponujące w zesta 
wieniu z tym, jak było w Pol­
sce przedwojennej i w ogóle

Przemówienie Jerzego Morawskiego
na ogólnopolskiej naradzie aktywu kulturalno - oświatowego

w zestawieniu
szłością.

Jakże 
jące są 
tym, co

jednak 
one w

z naszą prze-

niewystarcza- 
porównaniu z

pragnęlibyśmy osiąg-
nąć. Weźmy na przykład spra­
wę czytelnictwa książek. Na 
podstawie badań przeprowa­
dzonych w Warszawskiej Fa­
bryce Motocykli, na 277 obję­
tych ankietą robotników — 
101 nie czyta książek w ogóle, 
a w’ grupie stałych czytelni­
ków są zaledwie 53 osoby, sy­
stematycznie czytających jest 
więc mniej niż 1/5. Jeszcze 
bardziej niepokojące jest, że 
czytelnictwo słabo rozwija się 
wśród ludzi, którzy powinni 
być przykładem czynnego sto­
sunku do dóbr kultury.

Wybrałem dla przykładu 
czytelnictwo książek. Wiado­
mo. że podobne rezultaty 
stwierdzilibyśmy i w innych 
dziedzinach oświaty dla do­
rosłych i upowszechnienia kul-

woju naszej kultury, stworzy­
ło ideologiczne podstawy dla 
nowej polityki kulturalnej, 
dało nowe możliwości powięk­
szenia dorobku lat poprzed­
nich. Nie od razu mogło to 
jednak przynieść pełne efekty.

Z kolej mówca zwraca uwagę, iż 
wiele organizacji partyjnych, spo­
łecznych i organów państwowych, 
nie od razu było w stanie opano­
wać nowe, wskazywane przez Ko 
initet Centralny, metody pracy.

Równocześnie wyszły na po­
wierzchnię obce i wrogie siły, 
które dotąd były przyczajone, 
a potraktowały ówczesną sy­
tuację, jako sprzyjającą do o- 
twartego wystąpienia przeciw 
socjalizmowi. Sprzyjała im w 
tym działalność rewizjonistów 
w partii, którzy pod hasłem 
„pełnej wolności” zaczęli sze­
roko otwierać bramy dla kie­
runków tendencji antysocjali­
stycznych.

Procesy rozczarowania do so 
cjalizmu w sposób szczególnie 
ostry zachodziły w środowi­
skach twórczych, zwłaszcza w 
literackich.

Rozpowszechnione w tym o- 
kresie ataki na socjalizm za-

tury, 
trzeba,

Przy tym stwierdzić

przykre,
chociażby to było 

że mieliśmy w
latach 1954—1957 nawet pewne 
zahamowanie rozmachu w roz 
woju ruchu kulturalno-oświa­
towego.

Jakie były tego przyczyny? 
Daleko posunięta centralizacja 
w kierowaniu ruchem kultu-

ciemniały prawdziwy obraz 
procesów, zachodzących w dzie 
dżinie ideologii i kultury.

Po scharakteryzowaniu trudno­
ści, wynikających z zamętu istnie­
jącego przez pewien czas w tych 
sprawach — Jerzy Morawski pod­
kreśla:

Jeśli mówimy, że potrzebne 
jest nam krytyczne spojrzenie 
na rzeczywistość, to potrzebna 
jest mądra krytyka, która traf 
nie ujmuje przyczyny zła i nie 
dostatku, która potrafi mobili 
zować masy do pracy i walki 
o lepsze i bardziej kulturalne 
warunki życia, która wskazuje 
jedyną drogę postępu i rozwo­
ju naszego narodu — drogę bu 
downictwa socjalistycznego, so 
cjalistyczną perspektywę.

Jerzy Morawski ostro przeciw-ralno-oświatowym — podobnie r
jak całym życiem kraju — Stawia się propagowaniu pozbawi©
która, powiedziałbym, do pew­
nego stopnia była konieczna w 
okresie, kiedy chodziło o na­
danie rozmachu tej pracy, kie 
dy prowadziliśmy wielką 
bitwę z analfabetyzmem i 
trzeba było stworzyć, że tak 
powiem, klimat frontowy, kli­
mat świętej wojny z zacofa-
niem i ciemnotą, w miarę
upływu czasu, w miarę jak 
rosły nasze siły, jak rosły 
kadry działaczy kulturalno- 
oświatowych zaczęła się sta­
wać hamulcem dalszego po­
stępu.

Niemała część pracowników 
kulturalno-oświatowych, któ­
rzy z racji swego zajęcia, swe­
go posłannictwa społecznego, 
powinni być w pełnym znacze­
niu tego słowa działaczami 
społecznymi, nabierać zaczęła 
cech i manier urzędników do 
spraw upowszechniania kul­
tury.

W ruchu kulturalno-oświa­
towym na drugi plan często 
schodziły sprawy oświaty, czy­
telnictwa, coraz bardziej nato­
miast dominowały imprezy ar­
tystyczne. Na drugi plan scho­
dziły zadania systematycznej, 
głębszej pracy nad pobudza­
niem zamiłowań i zaintereso­
wań kulturalnych, zaczynała 
przeważać troska o doraźne, 
często dosyć powierzchowne 
efekty.

Postulat społecznego zaan­
gażowania sztuki współczesnej 
w sposób uproszczony sprowa­
dzano często do postulatu bez­
pośredniego służenia doraź­
nym kampaniom politycznym, 
podczas gdy sztuka może swą 
społecznie postępową rolę speł 
nić zarówno w tak bezpośred­
ni sposób, jak też poprzez bar­
dziej pośredni wpływ na kształ 
towanie ludzkich postaw spo­
łecznych.

Jak wspomniałem, te ujem­
ne zjawiska występowały nie 
tylko na odcinku kultury i 
oświaty, ale w całości naszej 
pracy politycznej i społecznej.

Partia podjęła z tym walkę. 
To partia nasza pobudziła 
szeroką dyskusję obejmującą 
problemy nauki i sztuki w 
walce z ujemnymi skutkami 
kultu jednostki. Wskazała, co 
było złe i niesłuszne w kiero­
waniu frontem ideologicznym 
i kulturalnym. Uwolnienie się 
partii od błędów dogmatycz- 
no-sekciarskich miało wielkie 
znaczenie dla całego życia 
społecznego, a więc i dla roz-

nej perspektyw „czarnej litera­
tury”, mistycyzmu, szmiry i róż­
nych wątpliwego autoramentu sztu 
czek 1 sztuczydeł oraz przeciwsta­
wia się lansowaniu kultury o tre­
ściach wstecznych, szerzonej przez 
elementy klerykalne.

Jest powszechnie znane — 
mówił Jerzy Morawski — że 
Kościół Katolicki i sfery kle­
rykalne rozwijają ożywioną 
działalność, którą określają ja 
ko działalność kulturalno - o- 
światową. Mniej może jest zna 
ne, że klerycy w seminariach 
duchownych szkolą się nie tyl­
ko w zakresie pisma świętego 
i liturgii kościelnej, ale także 
w organizowaniu życia świetli 
cowego, zabaw, przedstawień 
teatralnych, życia sportowego 
młodzieży itp.

O ile można jeszcze dopusz­
czać niektóre formy działalno­
ści prowadzonej przez postępo 
we elementy katolickie, choć 
opartej na światopoglądzie re­
ligijnym, ale zawierającej pe­
wne postępowe treści politycz­
ne, wyraźnie opowiadające się 
za socjalizmem o tyle musi 
być położony kres działalności 
wykraczającej poza funkcję 
kultu religijnego zawierającej 
treści społecznie i politycznie 
reakcyjne.

Jeśli reakcyjne siły klerykal 
ne mogą rozwijać tego rodzaju 
działalność, zwłaszcza w wie­
lu miejscach na wsi, dzieje się 
tak dlatego, że do tej pory by­
ła tam pustka kulturalna, że 
my nie dochodziliśmy tam z 
naszą pracą kulturalno-oświa 
tową. Użyłem określenia „bę­
dziemy wypierać i wyprze­
my” tę działalność kościelną, 
ponieważ najważniejsze jest tu 
taj ożywienie i rozszerzenie na 
szej postępowej, socjalistycz­
nej pracy kulturalno-oświato­
wej.

Dzięki uzyskanej konsolida­
cji partii na płaszczyźnie przy­
jętej na VIII Plenum KC, 
wzmocniły się nasze organiza­
cje partyjne. Można być pe­
wnym, że będą one w stanie 
ojoecnie nieść wydatniejszą po­
moc w dziedzinie upowszech­
niania kultury i oświaty i 
stwarzać dla niej korzystniej­
szy klimat w społeczeństwie 
niż czyniły tę dawniej.

micznych, uzyskanych pod kie 
rownictwem partii w ciągu 
minionych 2 lat — mówca 
stwierdził m. in. w tej części 
przemówienia — zachodzą po­
zytywne przemiany w nastro­
jach społeczeństwa, co rzutuje 
także pozytywnie na sytuację 
w środowiskach twórczych, li­
terackich i artystycznych.

Nie znaczy to, że wszystkie 
trudności są tam przezwycię­
żone. Jeszcze unosi się nad 
częścią środowisk twórczych, 
wedle wyrażenia tow. Gomuł­
ki, ów „czad rewizjonistycz­
ny”, który utrudnia trzeźwe 
myślenie i aktywny udział 
tych, którzy mu ulegają, w 
budowie socjalizmu. Niemniej 
jednak i tam rozwój sytuacji 
wszedł na dobrą drogę.

Przyjęliśmy z nadzieją za­
pewnienia, które padły na za­
kończonym przed dwoma dnia 
mi zjeździe pisarzy, że „pisa­
rze polscy w ogromnej swej 
większości są zwolennikami 
budowy socjalizmu i popiera­
ją obecne kierownictwo”.

Sprzyjające warunki dla roz 
woju pracy kulturalno-oświa­
towej polegają przede wszyst­
kim na tym, że została nakreś­
lona perspektywa dalszego po­
stępu ekonomicznego — stwier 
dza mówca — i społecznego. W 
oparciu o dotychczasowe do­
świadczenia i uzyskany już po 
ziom sił wytwórczych i kwali­
fikacji naszych kadr, partia 
wypracowała wytyczne dalsze­
go rozwoju do roku 1965.

Działalność oświatowa i kul 
turalna, która dzięki dalszej 
rozbudowie sił produkcyjnych 
kraju otrzyma nowe środki i 
możliwości działania, ze swej 
strony jest i powinna być po­
ważną dźwignią realizacji za­
mierzonych zadań gospodar­
czych i społecznych, gdyż one 
decydują o przyszłości narodu.

Nie można traktować tych 
spraw, jako tylko doraźnego 
zadania.
Jeśli chcemy dotrzymać kro­

ku postępowi, musimy zapew­
nić nie tylko rozwój naszej 
kadry uczonych 1 ośrodków na 
uki, ale i to. aby postęp nauki 
i techniki „szedł” w masy, aby 
ludzie pracy stale podnosili 
swój poziom wiedzy i dosfkonalń 
li swe umiejętności. Problemu 
tego nie rozwiążą same bodźce 
materialne. Najwięcej bodaj 
zależy od stwarzania odpowied 
niego klimatu ideowego i mo­
ralnego. klimatu, który będzie 
sprzyjał rozbudzeniu powszech 
nego pędu do nauki i kultury.

Z tym łączy się następne za­
gadnienie. Opieramy i w co­
raz większym stopniu będzie­
my opierać nasze budownic­
two socjalistyczne na aktyw­
nym i świadomym uczestnic­
twie mas pracujących w or­
ganizowaniu życia zbiorowego, 
zwłaszcza gospodarczego i spo­
łecznego i na kierowaniu nim, 
krótko — na tym, co nazywa­
my demokracją socjalistyczną.

Wielkie korzyści, jakie dla 
postępu naszego kraju i socja­
listycznego wychowania społe­
czeństwa dać mogą: samorząd 
robotniczy, szeroki zakres u- 
prawnień rad narodowych i 
ich bliskie powiązanie z lud­
nością, różne formy spółdziel­
czości na wsi — zależą prze­
cież w wielkiej mierze od po­
ziomu wiedzy, jaki zdobywa­
ją masy pracujące, od rozle­
głości ich horyzontów myślo­
wych. Z drugiej strony zaś 
możność i potrzeba czynnego 
udiziału w życiu zbiór owym 
stwarzać będą odpowiedni kli­
mat, będą — że tak powiem — 
moralnie zobowiązywać ludzi, 
aby pogłębiali swą wiedzę i 
podnosili swój poziom kultural 
ny.

Sztuka, jako jedna z form 
wyrażania postawy społecznej, 
służy poznawaniu i przekształ 
caniu świata. Z tej racji sztu­
ka zawsze podlegała i podlegać 
będzie spółeczno-ideowym kry 
teriom oceny.

czy wistych i obiektywnych war 
tościach dzieł sztuki i myśli 
ludzkiej, ich historycznej i ak­
tualnej funkcji społecznej.

Jesteśmy za szeroko pojętym 
eksperymentowaniem w dzie­
dzinie twórczości artystycznej; 
doceniamy potrzebę istnienia 
różnych ki er uników w plasty­
ce, różnych koncepcji w filmie 
czy tendencji artystycznych w 
literaturze. W toku twórczej 
rywalizacji krystalizować się 
będą najbardziej cenne, postę­
powe wartości w sztuce.

Niemniej jednak mecenat 
państwowy, kierując się oceną 
ideową i potrzebami społecz­
nymi, ma prawo i obowiązek 
wybierać spośród powstają­
cych dzieł i określać zakres i 
sposób ich rozpowszechniania.

W świetle dotychczasowych 
wywodów musimy raz jeszcze 
spojrzeć na rolę pracy kultu­
ralno-oświatowej, na zadania

muje się wiele instytucji pań­
stwowych oraz organizacji 
społecznych i ęolitycznych, na­
leży dążyć do 'skoordynowania 
wysiłków i środków finanso­
wych, co pozwoli lepiej reali­
zować politykę kulturalną w 
kraju;

PO DRUGIE Minister-

partyjnych bezpartyjnych
działaczy kultury i oświaty.

Nie ma kultury tam, gdzie 
nie dociera oświata. Od o- 
światy zatem trzeba zacząć. 
Właściwie rozumiana praca 
kulturalno-oświatowa ma za­
kres bardzo szeroki. Obejmuje 
przede wszystkim szerzenie 
wiedzy o przyrodzie i społe­
czeństwie, znajomości praw 
rozwoju społecznego, jaką da- 
je marksizm, znajomość tech-
niki. Ale należy tu 
obyczajów, kultury 
dziennego, kultury 
i ubioru, a szerzej 
wanie estetyczne,

także sfera 
życia co- 

mieszkania 
— wycho- 

muzyczne i

stwo Kultury i Sztuki powin­
no uzyskać uprawnienie do opi 
niowania i koordynowania po­
lityki inwestycyjnej poszcze­
gólnych resortów w zakresie 
budownictwa urządzeń kultu­
ralnych.

PO TRZECIE — dla stabili­
zacji pracowników kulturalno- 
oświatowych i zapewnienia im 
dalszego rozwoju, należy przy­
stąpić do opracowania prag­
matyki służbowej, określają­
cej prawa i obowiązki oraz 
wymogi w zakresie wykształ­
cenia dla etatowych pracowni­
ków kulturalno-oświatowych.

Warto również rozważyć ce­
lowość powołania Instytutu 
Oświaty Dorosłych, a także 
możliwość zorganizowania spe­
cjalnych studiów na uniwersy­
tetach i przy studiach nauczy­
cielskich.

PO CZWARTE — w dalszym 
ciągu należy podnosić poziom 
kadr zajmujących się sprawa­
mi kultury, pracujących w ra­
dach narodowych. Również 
Centralna Rada Związków Za­
wodowych i inne organizacje 
społeczne powinny wzmocnić 
kadrę zajmującą się sprawami 
oświaty i upowszechnienia kul 
tury.

PO PIĄTE — należy kry­
tycznie przejrzeć i znowelizo-

wać zarządzenia administracji 
państwowej, odnoszące się do 
działalności artystycznego ru­
chu amatorskiego w celu za­
pewnienia mu lepszych wa­
runków rozwoju. Równocześ­
nie w większym niż dotych­
czas stopniu należy stosować 
zarządzenia i przepisy zwal­
czające szmirę i tandetę arty­
styczną.

PO SZÓSTE — pozostawia­
jąc nadal zdecentralizowany 
system zakupów bibliotecz­
nych, wobec nowych zadań o- 
światowych i dla zapewnienia 
prawidłowego kształtowania 
się księgozbiorów, trzeba na­
łożyć na Ministerstwo Kultu­
ry i Sztuki obowiązek opraco­
wywania zestawów książek, 
które muszą się znaleźć w każ­
dej bibliotece publicznej.

PO SIÓDME — należy zwró­
cić specjalną uwagę na wypo­
sażenie w środki lokomocji o- 
raz poprawę warunków pracy 
teatrów objazdowych i zespo­
łów estradowych. Rady naro­
dowe ze swej strony powinny 
energicznie zająć się sprawą 
stanu sal widowiskowych dla 
tych teatrów.

PO ÓSME — należy zwrócić 
się do prezydiów wojewódz­
kich rad narodowych o ponow­
ne rozpatrzenie decyzji w spra 
wie połączenia oddziałów kul­
tury w powiatowych radach 
narodowych z inspektoratami 
oświaty.

Nasza partia — konkluduje 
sekretarz KC — spełniając ro­
lę inspiratora, organizatora i 
przywódcy ideologicznego w 
szerokim ruchu kulturalno- 
oświatowym, powinna podjąć 
ofensywę na tym odcinku i 
szerzej niż dotychczas popro­
wadzić walkę o poziom oświa­
ty i kultury socjalistycznej na­
szego narodu.

. . Te elementarne prawdy trze
Z kole! Jerzy Morawski krótko przypomnij bo aż nadto 

oro x»r i 4 i on i c r ATI cL* Of rl * ł .omówił sytuację w środowiskach
llterackich, teatralnych, plastycz­
nych. w twórczości filmowej, a 
także sporo uwagi poświęcił poli­
tyce wydawniczej.

Pod wpływem ogólnych suk­
cesów politycznych i ekono-

mieliśmy ostatnio faktów odej 
ścia od społecznej funkcji sztu 
ki i artysty.

Partyjne stanowisko w spra­
wie wyboru dóbr kulturalnych 
kieruje się przekonaniem o rze

plastyczne, kultura wykorzysta 
nia czasu wolnego i wypoczyn­
ku.

I wszystkie te zadania w pe­
wien sposób łączą się wzajem­
nie.

Równolegle do treści oświa­
towych, poznawczych artystycz 
nych oczekujemy od działaczy 
kulturalno-oświatowych takiej 
pracy, która pogłębiłaby nor­
my etyczne i moralne, uczyła 
tolerancji!, stworzyła wokół lu 
dzi kształcących się atmosfe­
rę społecznego szacunku i u- 
honorowania, ukazywałaby 
ideał człowieka oświeconego, 
kierującego się rozumem, prze 
kładającego etykę świecką nad 
moralność podporządkowaną 
dogmatom i mitom.

Do zrobienia w dziedzinie 
oświaty jest bardzo wiele.

Jeśli hasło „Polska krajem 
ludzi kształcących się” znaj­
dzie szeroki oddźwięk w spo­
łeczeństwie, jeśli podchwycą 
je na wsi, jeżeli podejmie je 
inteligencja humanistyczna i 
techniczna, wówczas możemy 
te zadania realizować tworząc 
różnorodne kursy, grupy samo 
kształcenia, zapewniając zdo­
bywanie wykształcenia drogą 
korespondencyjną, przy zapew 
nieniu praw do składania egza 
minów oraz otrzymywania 
świadectw szkół państwowych 
itp. Trzeba, ażeby cała inteli­
gencja nawiązała do najlep­
szych społecznikowskich tra­
dycji polskiej kultury.

Mówca przedstawia perspektywy 
rozwoju domów kultury, sieci ki­
nowej i produkcji filmowej, tea­
trów i muzeów, radiofonii i tele-
wizji, sieci 
gozbiorów, 
wydawnicze 
cej 5-latki, 
śla:

Zadania

bibliotek i ich księ- 
a także zamierzenia 
w okresie nadchodzą- 
a następnie podkre-

są ogromne, kwoty
zaś zawarte w budżecie resor­
tu kultury wydają się wobec 
nich skromne. Należy jednak 
do tego dodać sumy przezna­
czone na rozwój życia kultu­
ralnego przez związki zawodo­
we. zakłady pracy i instytucje, 
związki spółdzielcze i organi­
zacje społeczne. Jeżeli usunie­
my remanenty fasadowości i 
dysponować będziemy tymi su 
mami jak najbardziej oszczęd­
nie i racjonalnie, umożltydą 
one w pełni realizację nakreś­
lonych zadań.

Jerzy Morawski, przechodząc do 
końcowej części swego referatu 
hasło „Tysiąc szkół na Tysiącle­
cie” uzupełnia hasłem: „W tysią­
cu szkół niech znajdzie się tysiąc 
czytelni, tysiąc sal widowisko­
wych”, i przedstawia najpilniejsze 
zadania organizacyjne w zakre­
sie pracy kulturalno-oświatowej:

PO PIERWSZE — ponieważ 
upowszechnieniem kultury zaj

Komunikat końcowy 
z obrad Rady NATO
PARYŻ (PAP)
Komunikat końcowy, ogło­

szony w czwartek po zakoń­
czeniu obrad rady ministrów 
NATO, składa się z 13 punk­
tów i podzielony jest na 4 czę­
ści.

Przeciw propozycjom 
radzieckim

W części tej komunikat głosi, że 
Rada NATO dokonując wyczerpu­
jącego przeglądu sytuacji między­
narodowej udzieliła pierwszego 
miejsca problemowi Berlina. Jed­
nomyślność poglądów w tej spra­
wie wyrażona została w oświad­
czeniu z 16 grudnia. (Oświadczenie 
to odrzuca propozycje radzieckie 
w sprawie utworzenia wolnego 
miasta Berlina i staje na stanowi­
sku „obrony praw” trzech mo­
carstw zachodnich). Stała Rada 
NATO będzie nadal śledziła uważ­
nie tę sprawę i w najbliższym cza 
sie przedyskutuje treść odpowie­
dzi, jakie zostaną udzielone na 
noty rządu radzieckiego z 27 li­
stopada.

Interesy pokoju — stwierdza ko­
munikat — wymagają rozstrzyg­
nięcia zagadnienia Niemiec w po 
wiązaniu z zobowiązaniami w spra 
wie bezpieczeństwa europejskiego 
oraz zawarcia układu w kwestii 
kontrolowanego rozbrojenia. Rzą­
dy krajów NATO uważają, że „za­
chodnie propozycje w tych spra­
wach były dotychczas ignorowane 
przez rząd radziecki”.

„Rada — czytamy dalej — po­
święciła specjalnie uwagę wysił­
kom bloku komunistycznego w kie 
runku osłabienia pozycji Zacho-

temat politycznej współpracy w 
ramach sojuszu atlantyckiego ko­
munikat stwierdza, że zebrani 
„zgodzili się co do tego, iż istnie­
jący system funkcjonowania 
NATO odpowiada potrzebom soju­
szu północno-atlantyckiego 1 że 
elastyczne metody dadzą lepsze re 
zultaty niż jakakolwiek zmiana 
dotychczasowych reguł”. (Stwier­
dzenie to kryje w sobie odrzuce­
nie propozycji de Gaullc’a w spra 
wie utworzenia trójstronnego dy­
rektoriatu — przyp. red.).

Spór 
francusko-hrytyjski 

nierozstrzygnięty
„Rada stwierdza — głosi dalej 

komunikat — że podczas rokowań 
podjętych przez organizację współ 
pracy gospodarczej wyłoniły się 
trudności pomiędzy krajami człon 
kowskimi związanymi układem o 
wspólnym rynku a pozostałymi 
krajami. Rada uważa za rzecz ko­
nieczną doprowadzenie w możli­
wie najszybszym czasie do zawar­
cia wielostronnego porozumienia”. 
(Z powyższego wynika, że drama­
tyczny spór między Wielką Bry­
tanią a krajami wspólnego rynku 
nie został na obecnej sesji NATO 
rozstrzygnięty — przyp. red.).

du w różnych strefach świata”.

Odrzucenie 
trójstronnego 
dyrektoriatu

Nawiązując do sprawozdania 
kretarza generalnego Spaaka

se- 
na

A. Mikojan
uda się do USA

WASZYNGTON (PAP)
Rzecznik Departamentu Sta­

nu USA — L. White podał do 
wiadomości, że pierwszy za­
stępca przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR — Anastazy 
Mikojan przybędzie w pierw­
szej połowie stycznia 1959 r. 
do Waszyngtonu jako gość 
ambasadora ZSRR w Stanach 
Zjednoczonych — M. Mieńszy- 
kowa.

Zapowiedź kontynu­
owania zbrojeń 

atomowych w NRF
W ostatniej części komunikat 

końcowy głosi, że Rada NATO u-
waza konieczne „nieustanne
podtrzymywanie wysiłków krajów 
członkowskich w celu zwiększenia 
mocy obronnej sojuszu”. Strategia 
NATO powinna opierać się na „8° 
towości wykorzystania odwetowej 
broni nuklearnej”. (Sformułowa­
nie to kryje w sobie zapowiedź 
kontynuowania zbrojeń atomO' 
wych NRF — przyp. red.).

Sekretarz generalny NATO 
— Spaak, zapytany podczas 
czwartkowej konferencji pra­
sowej, czy plan Rapackiego 
był przedmiotem dyskusji w 
toku obrad Rady NATO, o- 
świadczył: „Nie mogę powie­
dzieć, że plan Rapackiego nie 
został poruszony, ale nie był 
on przedmiotem dyskusji”.

Wygrana w „Koziołki" zapewni Ci 
beztroskie i wesołe święta



Rośnie sieć
organizacyjna
TRZZ

Okręg Poznański przystąpił 
ostatnio do organizacji placó­
wek terenowych TRZZ w po­
staci obwodów i kół.

Zakładanie jednostek tereno , 
wych odbywa się na tle zadań

PRZECIĘTN A 20
.MOJE PARYSKIE SZKICE REPORTERSKIE"

programowych podstawą
jest kooperacja gospodarcza i 
kulturalna między powiatami 
woj.: poznańskiego i koszaliń­
skiego. Na bazie kooperacji po 
wstały ostatnio w Okręgu Po­
znańskim obwody: w Szamo­
tułach, Nowym Tomyślu, 
Gnieźnie, Wrześni, Kępnie, 
Międzywodzie i Środzie. W 
stadium organizacyjnym są ob 
wody w oparciu o podobne za­
leżenia: w Rawiczu, Wolszty­
nie, Lesznie, Chodzieży, Kroto 
szynie, Śremie i Pleszewie.

Powstanie Wielkopolskie 
w „Przeglądzie Zachodnimu

Tegoroczny 5 zeszyt „Przeglądu 
Zachodniego’’ przynosi obfitość 
materiału aktualnego, dotyczącego 
wydarzeń w obydwu republikach 
niemieckich oraz informacje o bie­
żących stosunkach polsko-niemiec 
kich. Materiały informacyjne zaj­
mują 2/3 numeru. Zagadnienia 
problemowe tym razem są szczu­
plejsze.

Otwiera je artykuł źródłowy Sta­
nisława Kubiaka pt.: „Z zagadnień 
polityki niemieckiej wobec Wielko 
polski w przededniu powstania 27. 
XII. 1918 r.”. Autor w oparciu o ob­
szerny materiał archiwalny wyka­
zuje, że wszystkie niemieckie bur- 
żuazyjne ugrupowania w Wielko­
polsce wychodziły z założenia, iż 
Wielkopolska stanowi integralną 
część państwa niemieckiego. Plany 
niemieckie utrzymania w ramach 
Rzeszy Poznańskiego pokrzyżowa­
ło Powstanie Wielkopolskie.

Wśród materiałów znajdujemy 
cenną pozycję rzadko omawianego 
tematu osadnictwa na Ziemiach 
Zachodnich i wrastania repatrian­
tów zabużańskich w nowe dla sie­
bie ziemie. Jest to artykuł Kazi­
mierza Żygulskiego, pt.: „Adapta­
cja dzieci repatriantów w szkole 
na Ziemiach Zachodnich”. Zwra­
camy na ten artykuł uwagę, gdyż 
sprawa tworzenia się nowej więzi 
społecznej wśród ludności, która 
wróciła na odwieczne ziemie pol­
skie, jest na ogół mało uwzględ­
niana. Dział . Korespondencji” w 
„Przeglądzie Zachodnim” jest tym 
razem słabo reprezentowany, a czo 
łowy artykuł pt. „Problematyka 
jeleniogórska w prasie dolnoślą­
skiej”* ińtbtesujący sam przez się, 
dotyczy terenu, nie będącego w za­
sięgu bezpośredniego oddziaływa­
nia Poznania.

II. B.

Przyjmijmy, jako pewnik, 
że przemysł maszynowy 
i chemiczny stanie na 

wysokości zadania i nakreślo­
ne dla siebie wskaźniki pro- 
dukcyjne zrealizuje w 100 proc. 
Wtedy osiągnięcie przez rolnic 
two całego kraju produkcji 
czterech głównych zbóż w wy­
sokości 17 i pół q z ha jest 
całkowicie realne. Ale jeżeli 
tak, jeżeli odstające wojewódz 
twa skoczą na przykład z 11 
na 17 q, to Wielkopolska, któ­
ra już w tej chwili jest nie­
zbyt odległa od przewidywa­
nego wskaźnika — ma chyba 
coś więcej do powiedzenia.

Wychodząc z tego założenia, 
po konsultacji z organizacjami 
rolniczymi, władze wojewódz­
kie postawiły przed naszym 
regionem wskaźnik — 20 q 
zbóż kłosowych z ha. Uwzględ­
niając fakt, że w ostatnich 
trzech latach zbiory naszego 
rolnictwa wahały się zawsze 
wokół 16 q z ha, wskaźnik ten 
nie wydaje się wygórowany. 
Oczywiście, że ta przeciętna 
dla województwa nie może 
sztywno obowiązywać we 
wszystkich powiatach. Będą 
takie, które przekroczą wskaź­
nik (bo już w ostatnich latach 
osiągały przeciętnie po 20 
i więcej q), ale będą i takie, 
gdzie warunki glebowe nie po­
zwolą na jego przekroczenie.

Podobnie w poszczególnych go­
spodarstwach, czy powiedzmy, sek 
torach w rolnictwie. PGR-y na 
blisko 200 tys. ha użytków rol­
nych, zbliżyły się w tym roku do 
19 q z ha, a było wiele takich, 
które uzyskały po 25 q. Spółdziel­
nie produkcyjne na obszarze pra­
wie 90 tys. ha uzyskały przeciętną 
zbioru zbóż po 19 q z ha. Niska 
przeciętna w gospodarstwach in­
dywidualnych zaważyła natomiast 
na poziomie zbiorów w skali wo­
jewództwa, ciągnąc je w dół. Cho­
ciaż mamy również kilkadziesiąt 
wsi, gdzie rolnicy zbierają corocz­
nie nie mniej jak 25—30 q pod­
stawowych zbóż z ha.

Te cyfry i porównania, to na 
uzasadnienie tezy, że wskaź­
nik plonów dla naszego woje­
wództwa nie jest nadmierny. 
Natomiast tak władze woje­
wódzkie, jak i powiatowe, o- 
raz organizacje rolnicze będą 
musiały zainteresować się bli-

ie] tymi gospodarstwami we 
wszystkich trzech sektorach — 
które pozostają daleko — mo-
że nawet zbyt daleko za
przodującymi. Będą to zadania 
szczególne. Ogólnie zaś słyszy­
my, zwłaszcza po doświadcze­
niach roku bieżącego, rozpacz­
liwe wołanie wszystkich bez 
wyjątku rolników o przepro­
wadzenie melioracji gruntów 
ornych, łąk i pastwisk, o ure­
gulowanie rzek i strumyków.

Na tym odcinku inicjatywa 
indywidualna czy nawet drob­
no zespołowa już nie wystar­
czy. Bo cóż znaczyć będzie, je­
żeli np. gromada X zmelioruje 
swe grunty, gdy gromada Y — 
kilka kilometrów dalej — nie 
wyczyści nawet rowu lub ka­
nału i woda nie będzie miała 
gdzie odpływać. Zmarnowany 
wysiłek tej pierwszej. Tutaj 
państwo musi wystąpić, jako 
wielki koordynator sił i środ­
ków społecznych, jako projek 
tant, a częściowo i nakładca, 
finansujący w tej czy innej 
formie przedsięwzięcia w tym 
zakresie o szerszym zasięgu. 
Melioracja — naszym zdaniem 
— to podstawowy warunek po 
wodzenia w realizacji wytycz­
nych XII Plenum KC. Są ta­
kie okolice w Wielkopolsce — 
gdzie bez przeprowadzenia me 
lioracji szkoda rzucać w zie­
mię nawozy sztuczne, bo i tak 
nic one nie pomogą — raczej 
zaszkodzą.

Drugim działem gospodarki 
rolnej, który w znacznym 
stopniu ze względów nawozo­
wych, rzutuje na rozwój i 
wzrost pierwszego — jest, jak 
wiadomo, hodowla inwenta­
rza.

Wytyczne KC do planu ogólno­
krajowego przewidują wzrost po­
głowia bydła z 8.207 tys. w roku 
1958 do 9 min. w 196« roku i 10.500 
tys. sztuk w 1965 r. Trudno prze­
widywać z poznańskiego posterun­
ku obserwacyjnego, jak wzrost w 
tym dziale gospodarki będzie się 
kształtował w Innych wojewódz­
twach, gdzie dotychczas stan po­
głowia jest bardzo niski. Stąd nie­
łatwo jest stawiać horoskopy real 
noścl lub nierealności zamierzeń. 
Dlatego należy się rąęzej zatrzy­
mać na własnym podwórku, Jako 
że jest nam bliżej znane.

Planowany przez nasze wo-

cało się ich sprzedawać tylko 
odchowywać bądź do wieku 
starszego np. buhajki i do­
piero wtedy sprzedawać, bądź 
też odmładzać jałówkami sta­
do krów. Taka polityka cen, 
to jeden z warunków, gwaran­
tujących wykonanie zamierzeń 
w zakresie wzrostu pogłowia 
bydła w Wielkopolsce.

Ponadto budzi poważne o- 
bawy zdrowotność bydła w 
woj. poznańskim. Fachowcy 
stwierdzają oficjalnie, że 50 
proc, krów jest zagruźliczo- 
nych, spada ilość zaciełeń na 
skutek jakiejś choroby czy też 
— jak sygnalizują niektórzy 
rolnicy — na skutek niedo­
kładnie dokonywanej insemi­
nacji. Tymi sprawami musi się 
zainteresować służba wetery­
naryjna i przyczynić się ze 
swej strony do udzielenia po­
mocy rolnictwu, aby mogło 
ono w pełni wykonać posta­
wione zadania.

K. JAZWIECKI

Wśród wrocławskich przyjaciół
(Od naszego wysłannika)

Tegoroczny zjazd literatów 
we Wrocławiu obradował przy 
pięknej słonecznej pogodzie.
Noce były gwieździste
ne, w dniu 
górę; było 
nie.

Wrocław

termometr 
naprawdę

niezwykle

OCHRONA
PRZED JONIZUJĄCYM PROMIENIOWANIEM

jewództwo wzrost 
przewiduje na koniec 
ku stan pogłowia 
— 930.000 sztuk

hodowli 
1965 ro- 
bydła — 
(obecnie

i mroż- 
szedł w 
wiosen-

gościn-

W związku z rozwojem poi-' 
skiej atomistyki powstała ko­
nieczność rozwiązania proble­
mu ochrony zdrowia ludzi ma- 
tecych do czynienia z mate- 
^ułami promieniotwórczymi. 
Zadanie to powierzone zostało 
Centralnemu Laboratorium 
Ochrony Radiologicznej, utwo- 
r^nemu przy Instytucie Ba- 
^ań Jądrowych PAN w War- 
s^awie. Zadaniem Instytutu 
test opracowanie metod i środ­
ków ochrony oraz sprawowa­
ne kontroli nad higieną i bez- 
^teczeństwem pracy we wszy- 
ttkich placówkach, w których 
Występuje promieniowanie jo­
dujące.

Na zdjęciu: Wnętrze samo- 
chodu pomiarowego, którym 
Usługują się ekipy inspek- 
cyińe, kontrolujące warunki 
°chrony radiologicznej w za- 
k^dach stosujących izotopy.

Technik Zbigniew Wanat

Poczta w 1959 r.
Każdy list —
w 24 godzinaclj...

Na rok przyszły, resort łączno­
ści stawia sobie zadanie doręcza­
nia każdej przesyłki listowej w 
ciągu 24 godzin. W związku z tym, 
nastąpi modernizacja i rozbudo­
wa urzędów dworcowych, stano-
wiących dotąd wąskie gardło pocz 
ty. Reorganizacji ulegną także re 
jony doręczycielskie. a listonosze 
obsługiwać będą swoje rejony 2, 

3 razy w ciągu dnia. Wa nawet 
okresach 
trudniąc

świątecznych, poczta za- 
będzie pracowników sezo

nowych, zwłaszcza spośród eme­
rytów.

Wydatnie polepszy się też ob­
sługa telefoniczna poprzez rozbu­
dowę starych i budowę nowych 
central telefonicznych. 39 tys. o-
sób będzie mogło zainstalować so­
bie aparaty; wzrośnie o 485 liczba 
łączy międzymiastowych, zwłasz­
cza na liniach najbardziej prze­
ciążonych, jak np.: Poznań — Pi­
la. W roku przyszłym przybędzie 
w całym kraju 41 nowych Placó­
wek pocztowych w miastach. 275 

. - . । rozmównic publicznych i 800 in-
pr*V sprawdzaniu monitora. nych aparatów wrzutowych .poza 

CAF — fot. Barącz kabinami.

743.000) czyli 51 szt. na 100 ha, 
trzody chlewnej — 1.700 tys. 
sztuk (obecnie 1.387.000) czyli 
85 sztuk na 100 ha. Nie są to 
wskaźniki nadmierne, zwłasz­
cza w porównaniu z przodu­
jącymi krajami europejskimi. 
Sądzić należy, że z pogłowiem 
trzody chlewnej nasi rolnicy 
uporają się dość łatwo, byle­
by tylko PGR-y zaniechały 
szkodliwych z punktu widze­
nia gospodarki narodowej, 
tendencji likwidatorskich te­
go działu produkcji. Trudno­
ści należy chyba przewidywać 
w wykonaniu zamierzeń od­
nośnie wzrostu pogłowia by­
dła, co bynajmniej nie oznacza, 
że ich nie przezwyciężymy.

Na jakiej podstawie zro­
dziło się to ostrożne spojrze­
nie? Na tej mianowicie, że 
chociaż w porównaniu z ro­
kiem 1955 Ilość bydła wzrosła 
u nas z 725 tys. do 743 tys. 
sztuk, to jednak według spi­
sów rolnych z 1957 i 1958 ro­
ku, spadła dość znacznie ilość 
młodego bydła i cieląt. Doszło 
już do tego, że w niektórych 
powiatach (Wolsztyn) na 100 
ha użytków rolnych przypada 
po 4 cielęta (słownie — czte­
ry). Podstawowe stado sta­
rzeje się stosunkowo szybko, 
krowy po iluś tam latach 
przestają dawać mleko i cie­
lęta, same zaś muszą z ko­
nieczności iść na rzeź. Jeżeli 
nie ma młodego narybku, to 
rzecz jasna ilość musi się ob­
niżać.

Gdzie należy szukać przy­
czyn takiego stanu? Są aż 
dwie. Pierwsza, to korzystne 
dla rolników ceny na mleko 
1 z tegoż powodu niechęć do wy 
chowywania cieląt, które jak 
wiadomo przez kilka tygodni 
muszą być karmione właśnie 
mlekiem. Druga, to zbyt wy­
sokie ceny na cielęta, które 
są tak opłacalne dla gospoda­
rza, że nie bacząc na nic wie­
zie cielę na spęd. Zyskuje po­
dwójnie, przynajmniej doraź­
nie. nie licząc się z tym, że

I traci w perspektywie.
Może zahamuje „rzeź nie- 

; winiątek” — moim zdaniem — i 
■ obniżenie ceny na młode cie- i 
i lęta, żeby rolnikom nie opła-

nie powitał delegatów Zwią­
zku Literatów Polskich z ca­
łego kraju. Gościnnie bo i cie 
pło i sprawnie, biorąc pod u- 
wagę tzw. stronę organizacyj­
ną imprezy. Literatami zaopie 
kowano się z wrocławską 
serdecznością, chyba już przy­
słowiową. I eleganckie pomie­
szczenia w „Grandzie” vis a vis 

dworca i autokar kursujący 
między hotelem a Prezydium 
WRN przy PI. Wojewódzkim, 
gdzie toczyły się obrady i sma­
czne obiady w KDM i lampka 
wina na Ratuszu i gorące sło­
wa powitalne z ust przewodni 
czącego Prezydium RN m. Wro 
cławia prof. Bolesława Iwasz­
kiewicza — to wszystko stwo­
rzyło bardzo miłą atmosferę.

Naradzie przewodniczył Ty­
moteusz Karpowicz — prezes 
Oddziału Wrocławskiego ZLP, 
który — co się nie często zda 
rza — podkreślił z radością du 
żą troskę wydziałów kultury 
miejskiego i wojewódzkiego o 
sprawy bytowe twórców. Np. 
na stypendia dla młodzieży 
piszącej, Prezydium WRN prze 
znaczyło sumę 100 tys. zł, nic 
dziwnego więc, że po sali krą 
żyła wydana przez młodych pi 
sarzy Wrocławia jednodniów­
ka „Od nowa”; „Naszymi przy 
jaciółmi’4, powiedział Karpo­
wicz, „są kierownicy resortów 
kultury władz miejskich i wo 
jewódzkich a przede wszyst­
kim p. Gerhard Nowak, nie mó 
wiąc już o przewodniczącym 
miasta prof. Iwaszkiewiczu”. 
Naprawdę przyjemnie było słu 
chać tych słów uznania. Ale 
to nie wszystko. Prezydium 
MRN m. Wrocławia do dyspo 
zycji ZLP oddało jeszcze su­
mę 20 tys. zł przeznaczoną na 
fundusz wydawniczy, a jedną 
z ulic miasta przemianowano 
na im. Tadeusza Mikulskiego, 
zmarłego niedawno pisarza 
ziemi wrocławskiej.

Jednakże zbyt małe daje się 
odczuć zainteresowanie Dol­
nym Śląskiem ze strony litera 
tów warszawskich i krakow­
skich. którzy w zasadzie nie­
zbyt chętnie przyjeżdżają tu­
taj na wieczory autorskie,

często wymigując się katarem 
czy przepracowaniem. Stąd też 
apel* Tymoteusza Karpowicza 
pod adresem kolegów z Polski 
Centralnej: „Przyjeżdżajcie do 
nas, czekamy!’4

Interesującą częścią obrad 
była żywa dyskusja, jaka wy­
wiązała się po przemówieniu 
ministra kultury i sztuki Ga­
lińskiego i prezesa ZLP Sło­
nimskiego. Głównym tematem 
wymiany zdań, której nie mo­
żna odmówić szczerości i tro­
ski o przyszłość naszej litera­
tury, były kwestie dotyczące 
ustosunkowania się literatów 
do problemów dnia dzisiejsze 
go, do naszej polskiej rzeczy­
wistości. Dalej dyskutowano 
w sprawie pojęcia „opty- 
mizm“, do którego nawiązał 
w swej wypowiedzi min. Ga­
liński oraz szereg innych.

Społeczeństwo wrocławskie 
miało możność zetknąć się z 
twórcami bądź na „Wieczorze 
6 pisarzy” w Teatrze Polskim 
bądź też w czasie tzw. „Nocy 
poetyckiej’4 w Klubie Dzien­
nikarza a także na spotka­
niach z literatami w rozmai­
tych punktach Dolnego Ślą­
ska. W Teatrze Polskim wystą 
pili m. in.: Maria Dąbrowska, 
Antoni Słonimski, Adam Wa­
żyk, Mieczysław Jastrun, Ja­
rosław Iwaszkiewicz a w „No 
cy poetyckiej4’ m. in. młodsi 
ich koledzy: wrocławscy, zie­
lonogórscy, ze starszych: Brze 
chwa, Gisges, Czernik, Ficow­
ski.

18 bm. w gmachu Stowarzy­
szenia Dziennikarzy Polskich 
otwarta została wystawa szki­
ców i karykatur popularnego 
karykaturzysty i rysownika 
— Juliana Żebrowskiego. 
Wystawa nosząca tytuł „Mo­
je paryskie szkice reporter­
skie” zawiera najciekawsze 
prace wykonane przez Ze­
browskiego w czasie jego te­
gorocznego pobytu w Paryżu.

Na zdjęciu: Amerykanie fo­
tografują i fotografują...

CAF

Łazienki
w Międzyzdrojach

Plany odbudowy łazienek lecz-< 
niczych w Międzyzdrojach przewi­
dują, iż zakład ten będzie dyspo­
nował 50 wannami czynnymi przez 
cały rok. W zakładzie stosowane 
będą kąpiele w ogrzewanej -wodzie 
morskiej oraz kąpiele borowino­
we. Dziennie będzie mogło korzy­
stać z kąpieli 400—500 osób. Z ła­
zienkami połączone zostaną po­
mieszczenia hotelowe na 400—500 
miejsc. Plany przewidują również 
budowę basenu pływackiego w jećl 
nym kompleksie z łazienkami.

(ZAP)

Sami będziemy produkować
włókna kordowe

Pierwszy statek
z dziobem gruszkowym

Gdyńska Stocznia im. Komuny 
Paryskiej buduje statek z dziobem 
w kształcie gruszki, co jest nowo­
ścią w historii naszego budowni­
ctwa okrętowego. Ten pierwszy 
polski statek i dziobem gruszko­
wym budowany jest w celach eks­
perymentalnych. Przez zastosowa­
nie nowego kształtu kadłuba kon­
struktorzy pragną zwiększyć szyb- 
kość statku bez powiększania mo­
cy siłowni, co uczyni statek bar­
dziej opłacalnym w eksploatacji.

(ZAP)

A propos samego Wrocła­
wia: z radością ale bez zazdro 
ści trzeba stwierdzić, że ostat 
nio kultura stolicy Dolne­
go Śląska podniosła się znako 
micie. Słynna już pantomima 
Tomaszewskiego bawi obecnie 
na występach w Anglii, woje 
wódzka orkiestra symfoniczna 
została przemianowana na Pań 
stwową Filharmonię (kierowni 
kiem artystycznym jest A. Ko- 
pyciński), dyrektor teatrów 
dramatycznych J. Rotbaum 
wystawia z wielkim powodze­
niem „Annę Kareninę44 Toł­
stoja w przekładzie Iłłakowi- 
czówny oraz „Szkołę żon’4 Mo 
liera, w Operze m. in. rzadko 
wystawiany „Fra Diavolo” 
Aubera, w Operetce Wrocław 
skiej na tapecie „Wiktoria i 
jej huzar’4; istnieje tutaj rów­
nież „Guliwer44, coś w rodzaju 
naszego „Marcinka’4. Wspom- 
nijmy jeszcze o pięknym no­
woczesnym Klubie Dziennika­
rza w centrum miasta, o rów­
nie pięknym lokalu Międzyna 
rodowego Klubu Prasy i Ksią 
źki (neony!) — i to chyba jesz 
cze nie wszystko...

Jakież są przyczyny tego 
skoku ilościowego i jakoś­
ciowego? Wydaje mi się, że 
najważniejszą z nich jest dzia 
lalność środowiska prężnego 
i żywotnego, jest zrozumienie, 
jakie okazują dla potrzeb kul 
tury miejscowe władze.

Uczmy się od naszego są­
siada!

Czesław MICHNIAK

Instytut Włókien Sztucznych i 
I Syntetycznych w Łodzi, zatrudnia 
i jący sto kilkadziesiąt osób, współ- 
;pracuje ściśle z laboratoriami ba- 
< dawczymi poszczególnych zakła- 
• dów włókien sztucznych, m. in.: 
i w Chodakowie, Gorzowie, Jeleniej 
I Górze. Prowadzi on również sta- 
| łą wymianę doświadczeń i osią­
gi gnięć z instytutami krajów, wcho- 
[ dzących w skład Rady Wzajemnej 
; Pomocy Gospodarczej. Ostatnio 
; prace Instytutu koncentrują się 
ina włóknach bawełno-podobnych, 
; dotychczas produkowanych przez 
I Japonię oraz na włóknach kordo- 
| wych jwłókna kordowe w całości 
I importowane przez Polskę, służą 
m. in. do wyrobu płótna do opon). 
Centralne Biuro Techniczne w Ło­
dzi wykonało maszynę doświad­
czalną, na której pracownicy In­
stytutu opracowują technologię 
wytwarzania włókna kordowego 
metodą ciągłą.

NA ZDJĘCIU: technik Andrzej 
Stasiak przy maszynie doświad­
czalnej do przędzenia kordu.

CAF — fot. Rozmysłowicz



35 - lecie 
pracy naukowej 
historyka poznańskiego

Jeden z najświetniejszych pol­
skich historyków współczesnych 
— prof. dr Henryk Łowmiański, 
obchodził 35-lecie swej obfitej i 
bogatej pracy naukowej. Osiadły 
po wojnie w Poznaniu, stworzył 
tu szereg cennych źródłowych 
dzieł z zakresu głównie mediawi- 
styki polskiej, tj. do końca XVIII 
wieku.

Prof. Łowmiański jest członkiem 
rzeczywistym PAN, kierownikiem 
Katedry Historii Narodów ZSRR 
UAM, przewodniczącym komisji 
historycznej PTPN. Za zasługi po­
łożone na polu nauki, otrzymał w 
1955 roku Nagrodę Państwową I 
stopnia j odznaczony został Orde­
rem Sztandar Pracy II klasy oraz 
Krzyżem Oficerskim Odrodzenia 
Polski.

Obecnie historycy polscy, ku je­
go czci, wydali cenną publikację 
zbiorową, na którą złożyło się 22 
autorów, w tym 8 z Poznania. Pra­
ca ma tytuł: „Studia historica” i 
wydana została przez Państwowy 
Instytut Wydawniczy w Warsza­
wie w objętości 430 stron. W dzie­
le tym wydrukowali swe studia 
archeologiczne: prof. W. Hensel i 
Jażdżewski oraz językoznawcy — 
J. Otrębski i T. Lewicki (Kraków). 
Z poznańskich historyków znajdu­
ją się tam prace: prof. Tymieniec­
kiego, Labudy i innych. Praca wy 
szła spod redakcji prof. prof.: — 
Geysztora, Labudy i Zawadzkiego.

Poznański Ośrodek Naukowy 
uczcił onegdaj 35-lecie pracy prof. 
Łowmiańskiego, z okazji jego od­
czytu w komisji historycznej PTPN 
na temat zaludnienia Wielkiego 
Księstwa Litewskiego w XVI wie­
ku. Opracowanie to stanowi nb. 
nowy wkład do nauki polskiej. W 
licznych przemówieniach podnie­
siono niezwykłą pracowitość Jubi­
lata i głębię jego badań. Tylko 
w 1957 r. Jubilat ogłosił 9 publi­
kacji historycznych. Pierwszą pra­
cą, opublikowaną w 1923 r. w A- 
teneum Wileńskim, były „Wcho­
dy” miast litewskich, tj. ślad ar­
chaicznych stosunków prawa wła-
sności.

Warszawscy historycy
niedawno trud naukowy 
na specjalnym zebraniu 
Akademii Nauk.

uczcili 
Jubilata 
Polskiej 

(hb)

Przpd czterdziestą rorznirą (t)

Pod koniec roku 1918
Na Wschodzie Rewolucja Październikowa już od roku 

toczyła zacięte walki z „białymi”. Na Zachodzie cesar­
stwo niemieckie rozpadło się przed dwoma miesiącami 
W Niemczech także podnosiła się fala rewolucji prole­
tariackiej. „Spartakusbund” „Związek Spartakusa”) prze­
kształcił się w połowie grudnia w szybko zdobywającą
popularność siłę KPD (Komunistische Partei
Deutschland). W Berlinie rozłam wśród likwidatorów ce­
sarstwa był już dokonany. Po jednej stronie przewodzili 
prawicowi socjaldemokraci z późniejszym prezydentem 
„republiki weimarskiej” — Ebertem sterując ku pań­
stwu. burżuazyjnej demokracji, po drugiej stronie bary­
kady stali komuniści, a za nimi zrewolucjonizowani ro­
botnicy, żołnierze i młodzież. Ebert i jego towarzysze 
nawiązywali pierwsze chwilowo doraźne sojusze z niemiec­
ką generalicją. Z masy upadłościowej cesarstwa ratowali 
—co się da. Za wszelką cenę — także własnej ideologii.

V wszystkich frontów woj- 
ny światowej ciągnęli 

żołnierze do domów. Nieśli w 
piersiach idee władzy żołnier- 
sko-robotniczej. Blaski piotro­
grodzkiej rewolucji odbijały 
się we wszystkich krajach Eu­
ropy. Karabiny w żołnierskich 
dłoniach były odbezpieczone. 
Mogły wypalić w Berlinie, Ba­
warii, Zagłębiu Ruhry, na 
Śląsku. Mogły wypalić i w 
Wielkopolsce...

Tymczasem w Warszawie 
rodziło się Państwo Polskie. 
Urząd „Naczelnika Państwa” 
piastował Józef Piłsudski. 
Rząd przez niego mianowany 
zasłaniał socjalnymi frazesa­
mi burżuazyjną politykę siły, 
choć mocarstwa alianckie nie- 
bardzo mu ufały. W szczegó­
ły tłumienia przez Piłsud­
skiego próby objęcia władzy w 
kraju przez rady — zachodni 
politycy, się nie wdawali; ra­
dy powstawały bowiem w 
wielu krajach Europy, zaś 
spraw Zagłębia Dąbrowskiego, 
Łodzi, Warszawy, czy Piotrko­
wa nie było komu obserwo­
wać. Przedstawiciele dyploma­
tyczni zjawili się w Warsza­
wie dobre kilka tygodni póź­
niej.

W końcu 1918 r. koncepcja 
Państwa Polskiego była zgoła

z Niemcami, który miał roz­
strzygnąć los tych ziem.

Zresztą większość przywód­
ców Naczelnej Rady Ludowej 
obawiała się, zresztą nie bez 
racji, że każdy czyn zbroj­
ny w sprawie narodowej, mo­
że się przekształcić w rewolu­
cję, na obraz i podobieństwo 
piotrogrodzkiej. Stad najbar­
dziej zachowawcze skrzydło 
wielkopolskiego obszarnictwa,

stępowych warstw społeczeń­
stwa polskiego. Niezależnie od 
tego funkcjonowała jeszcze 
władza wojskowa, oczywiście 
niemiecka, która należała do 
najsprawniejszych na terenie 
ówczesnych Niemiec. Według 
opinii sztabowców, oddziały 
stacjonowane w Wielkopc Isce 
były „najmniej zarażone bak­
cylem rewolucji socjalnej”. 
Przewidywano więc, że w szy 
kującej się rozprawie zbrojnej 
z niemiecką klasą robotniczą 
będzie można przynajmniej 
niektóre z nich użyć do tłumie 
nia proletariackiego powsta­
nia w Berlinie.

Te rachuby, okazało się, by 
ły palcem na wodzie pisane. 
Żołnierze niemieccy tylko w 
części pozostali — „kaisertreu** 
(„wierni cesarzowi’*).

Janusz LIKOWSKI

Z czego siębierze 1,5 miliona zł?

burżuazji mieszczaństwa
wołało trzymać się prawicowo 
socjaldemokratycznego rządu 
Eberta w Berlinie — niż pu­
ścić się na niepewne wody 
zbrojnego powstania. Berlińscy 
przedstawiciele władzy prus­
kiej wizytowali Poznań — 
odwiedziny poznańskich dzia­
łaczy używających przydomka 
„ludowi” w Cerlinie były jesz­
cze częstsze. Obie strony na­
wzajem prawiły sobie dusery, 
zapewniając, że „nic przeciw 
sobie nie przedsiębiorą”. I to 
było całkowicie zgodne z praw 
dą.

W jakiś sposób powtarzała 
się tutaj historia Wiosny Lu­
dów 1843 roku z tą tylko róż­
nicą, że masy ludowe w 1918 
roku nie czekały zbyt długo 
na kunktatorstwo klas posia­
dających, a w rzeczywiście 
najsłuszniejszym, najlepiej wy

Inicjatywa „Głosu Wielko­
polskiego” i NOT-u w odnale­
zieniu Huty w Wielkopolsce 
jest cenna i należałoby moim 
zdaniem przeszczepić ją na te­
reny innych województw. Do­
tychczas w większości zakła­
dów przemysłowych nie rozła­
dowano jeszcze, mimo nacisku 
władz nadrzędnych, miliardo­
wych ponadnormatywnych za­
pasów materiałowych.

Trzeba przyznać, że w tych 
nadmiarach główną pozycją 
jest różnego rodzaju stal, któ­
ra zalega magazyny, szczegól­
nie w zakładach należących do 
przemysłu maszynowego. Po­
nadnormatywne stany tych 
materiałów dotyczą surowców 
bezpośrednio produkcyjnych, 
dla których najczęściej są zbyt 
wygórowane dzienne norma­
tywy jak również materiałów 
tzw. niecelowych, co do któ­
rych poszczególne zakłady sta­
rają się znaleźć uzasadnienia 
i niepotrzebnie podwyższają 
normatyw, co z kolei powodu­
je poważne zamrożenie środ­
ków obrotowych.

Drugim problemowym za­
gadnieniem związanym z wy­
szukaniem rezerw surowco­
wych jest sprawa należąca do 
konstruktorów i technologów, 
a mianowicie likwidowanie 
nadmiarów materiałowych w 
konstrukcji oraz ustawianie 
właściwych procesów technolo-

stkich pracowników przemy­
słu. szczególnie inżynierów i 
techników, odzyskamy tę utra­
coną hutę, a tym samym za­
oszczędzimy ogromny kapitał, 
który będzie przyczynkiem do 
dalszej poprawy sytuacji mas 
pracujących.

Osobiście inicjuję zmianę pro 
cesu technologicznego produk­
cji! korpusu piasty siamoha- 
mownej, który wykonywany 
był dotychczas w procesie ku­
cia z pręta na wytłoczkę ze 
znormalizowanej rury grubo- 
ściennej.

Zmiana ta spowoduje zmniej 
szenie ciężaru korpusu o 0,4 kg, 
co w stosunku rocznym da o- 
szczędność 160.000 kg, a łącz­
nie z robocizną bezpośrednią i 
narzutami pozwoli na uzyska­
nie dodatkowego efektu eko­
nomicznego na sumę 1,8 min, 
złotych.

Sądzę, że podobnych zobo­
wiązań ąawet pozornie drob­
nych jest niezwykle dużo, de­
cydować będzie jednak bilans 
końcowy, który zależy — jak 
już wspomniałem — tylko od 
dobrej chęci i woli wszystkich, 
którzy wokół tego surowca się 
obracają.

Inż. K. GIELEWSKI
z-ca przewodn. Woj. Oddz.
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Znany dziś w kołach 
kowców-lekarzy wybitny

nau- 
orto-

peda-prof. dr W. DEGA — był 
powstańczym podporuczni­
kiem. Zaczął karierę wojsko­
wą, jak wynika z dokumen­
tów, w randze kaprala. Pod 
koniec maja został oficerem., 
lecz w końcu 1919 r. poszedł 
do cywila — by ukończyć, jak 
pokazały lata, bardzo chlub­
nie, studia medyczne.

Reprodukujemy wyciąg z 
„książki ewidencyjnej” oraz 
fotografię dzisiejszego profe­
sora — wówczas młodego pod­
porucznika.

wojskowy gubernator Warsza­
wy — gen. Beseler oraz wyco­
fujący się austriacy okupanci, 
a terytorialnie tworzyła gro­
teskowy kompromis między 
koncepcją Księstwa Warszaw­
skiego, Królestwa Kongreso­
wego oraz... tzw „Generalnej 
Guberni”. Na wschodzie apety­
ty polityków polskiej burżua­
zji i obszarnictwa sięgały hen 
po Kijów, a może i Odessę. Na 
zachód zaś aby nie drażnić 
wcale jeszcze nie tak słabych 
militarnie Niemców, w ogóle 
nie spoglądano. „Naczelnik 
Państwa” i jego towarzysze 
reprezentowali w tym okresie 
kierunek zbliżony do koncep­
cji która przyświecała „pierw­
szej kadrowej” wyruszającej 
6 sierpnia 1914 z Oleandrów, 
by wesprzeć c. k. monarchię 
austriacką w wielkim, świa­
towym konflikcie. Oczywiście 
ani „pierwsza kadrowa”, ani 
późniejsze dwie brygady le­
gionów nie mogły zaważyć na 
losie teatru wojennego 1914 — 
1918 lub nawet w jakiś znacz­
ny sposób zaważyć na lokal­
nych operacjach wojskowych.
Udział tych formacji 
symboliczny charakter 
militarnym wcieleniem 
tycznych koncepcji, nie 
p. Piłsudskiego. Ten zaś 
stał jej wierny nawet

miał 
i był
poli- 
tylko 
pozo- 
wów-

Notatki gospodarcze
A z dniem 1 stycznia 1959 r. 

planuje się wprowadzenie nowej 
taryfy za składowanie materiałów 
w magazynach portowych. Nowe 
stawki będą znacznie wyższe od 
dotychczasowych i... progresywne. 
Wielkopolskie zakłady, eksportują 
ce swe wyroby i korzystające z 
magazynów, powinny się więc już 
dziś zastanowić nad rozbudową 
magazynów własnych i dokładnym 
zgraniem transportu z załadun­
kiem statku.

czas, gdy dwaj cesarze a 
szczególnie austriacki, na 
którego liczono najbardziej, 
zbankrutował z kretesem. 
Sprawy Śląska i Wielkopolski 
„Naczelnik Państwa” nie ru­
szał. Nawet kontakty bezpo­
średnie były rzadkie, a obiet­
nic przedstawicielom Wielko­
polski, którzy udawali się dla 
rozeznania sytuacji do War­
szawy nie dawano żadnych. 
Przywozili oni zapewnienia, że 
na żadną pomoc wojskową ze 
strony rządu warszawskiego 
liczyć nie mogą. Zalecano 
czekanie na traktat pokojowy

W tym miejscu trzeba przy­
pomnieć, że prawnie biorąc, 
cała tzw. rdzenna Wielkopol­
ska, obejmująca dzisiejsze wo 
jewództwo poznańskie poza 
powiatami Koło, Konin, Tu-- 
rek i Kalisz, a włączając nale­
żące dziś do bydgoskiego po­
wiaty Żnin, Mogilno, Nakło, 
Inowrocław i Szubin, oraz na­
leżący dziś do woj. zielonogór 
skiego pow. Wschowa — były 
wówczas integralną częścią 
państwa niemieckiego. Co pra 
wda Polacy stworzyli sobie po 
listopadzie 1918 roku pewną 
autonomię, tworząc system 
„rad ludowych*’ złożonych w 
przeważającej części z obszar 
ników, bogatego mieszczań­
stwa, duchownych*). Poza tym 
Polacy zdobyli pewne wpływy 
poprzez wejście do „rad żoł­
niersko-robotniczych**. (Solda- 
ten u. Arbeiter — ratę), w 
których z kolei wcale nie tak 
rzadko zasiadali sztabowi ofi­
cerowie armii niemieckiej o 
pro-cesarskiej orientacji. Te 
dwa ciała w istocie pseudo-re 
wolucyjne, były mimo to nie­
wątpliwym odbiciem wyda­
rzeń na płonącym rewolucją 
Wschodzie. W specyficznych 
warunkach wielkopolskich, 
krainy wówczas przede wszy­
stkim rolniczej, nie posiadają 
cej licznej, skoncentrowanej 
klasy robotniczej, — a nato­
miast dobrze zorganizowane 
politycznie duchowieństwo, 
mieszczaństwo oraz obszarnic 
two — fala rewolucyjna w o- 
brazie uległa karykaturalnym 
wypaczeniom. Fakt jednak, że 
dotarła pozostaje, bo tylko re­
wolucyjną formę rad uzna­
no jako możliwą do zastoso­
wania. Autonomia zaś polska 
przy osłabionej niemieckiej ad 
ministracji, nie dysponującej 
już sprawnym aparatem poli­
cji, pozwalała nawet na orga­
nizowanie „Sejmu Dzielnico­
wego** w początkach grudnia.

Tak więc u schyłku 1918 ro 
ku właściwie panowała w 
Wielkopolsce trójwładza: pań

Wiktor SKOTARCZYK za 
którego Grenzschutz wyznaczył 
nagrodę w wysokości 50 ty­
sięcy marek za dostarczenie 
tegoż niezwykle odważnego 
wojaka żywego lub martwego. 
W. Skotarczak był dowódcą 
kompanii rogozińskiej. Front 
północny.

nej zamiast tradycyjnego pro­
cesu obróbki wiórowej. Trzeba 
przyznać, że nie zawsze przej­
mie na obróbkę plastyczną jest 
możliwe, niemniej istnieje 
jeszcze bardzo dużo opraco­
wań w tym względ/ie nieeko­
nomicznych i niewłaściwych. 
Podobnie zresztą ma się spra­
wa stosowania materiałów za­
stępczych zamiast szeroko i 
prawie wyłącznie stosowanej 
stali różnych gatunków.

Osobiście jestem przekona­
ny, że przy dobrej woli wszy­

stwowa administracja
rządu berlińskiego, rady żoł-
niersko-robotnicze,
których wchodzili

w skład 
zarówno

Niemcy jak i Polacy — oraz 
system „rad ludowych*’, czyli 
przedstawicielstwo prawico­
wych oraz umiarkowanie po-

*) „Rady ludowe" posiadały 
nawet własne oddziały, kom­
panie „straży bezpieczeństwa**, 
przekształcone w roku 1919 w 
policję.

Siadem naszych artykułów

Dwa razy Wągrowiec
4 listopada br. opublikowaliśmy 

art. Piotra Życklego pt. „W spra­
wie pewnego ALE”. Dotyczy} on 
kwestii ewtln. przeorganizowania 
Zasadniczej Szkoły Metalowo-Od- 
lewniczej w Wągrowcu, a to dla 
stworzenia (w oparciu o będące w 
jej władaniu zabudowania i urzą­
dzenia techniczne oraz personel 
fachowy), nowego zakładu produk­
cyjnego w słabo uprzemysłowio­
nym mieście. Redakcja otrzymała 
w związku z tym artykułem listy, 
które drukowaliśmy w rubryce: 
„Głos Czytelników”. Ostatnio o- 
trzymaliśmy jeszcze dwa dalsze, 
diametralnie różniące się treścią. 
Nie mając możności przytoczenia 
listów in extenso, publikujemy ich 
fragmenty, pozostawiając ocenę 
rzeczowości, nadesłanych uwag 
— Czytelnikom.

Pierwszy list nadesłał przewod­
niczący Wojewódzkiej Komisji Pla 
nowania Gospodarczego — mgr W. 
Hempowicz. W liście tym czytamy 
m. in:

„...WKPG dziękuje redakcji „Gło 
su” za kilkakrotne zamieszczanie 
na łamach artykułów, dotyczących 
aktywizacji Wągrowca. WKPG ko­
munikuje, że na skutek art. red. 
I’. Życkiego z dnia 4 XI br. pt.: 
„W sprawie pewnego ALE” — wy­
delegowano 20 XI br. komisję, zło 
żoną z przedstawicieli Wojewódz­
kiego Zarządu Przemysłu, WKPG, 
PKPG Wągrowiec oraz Wągrowiec 
kiego Przedsiębiorstwa Przemysłu 
Terenowego, która, po lustracji 
obiektu przy ul. Kcyńskiej (o któ­
rym była mowa w artykule — 
red.), uzgodniła sposób zagospoda­
rowania hali przemysłowej. 25 XI 
br. zwołano konferencję u przew. 
WKPG z udziałem wicekurato­
ra — inż. Pająka. Uchwalono roz­
budowę szkoły zawodowej przez 
wybudowanie nowego gmachu 
przy ul. Kcyńskiej z przeznacze­
niem na sale wykładowe. Wice­
kurator zobowiązał się wyposażyć 
halę (produkcyjną — red.) w no­
we obrabiarki i zatrudnić w war­
sztatach szkolnych 30 pracowni­
ków. Dokumentacja będzie wyko- 
n?.na w okresie zimy i wiosną roz­
poczęte będą prace budowlane.”

Tyle WKPG. A oto fragmenty
listu, nadesłanego 
sprawie przez dyr. 
wieekiej — mgr. F.

„...nasze zdanie w

w tej samej 
szkoły wągro- 
Cieszyńskiego: 
sprawie: szko-

la czy fabryka. Wiadomo, że szko­
ła zawodowa tego typu może ist­
nieć tylko w oparciu o własne war 
sztaty. Mogłaby istnieć wprawdzie 
szkoła przyzakładowa, oparta o fa 
brykę, zatrudniającą tysiąc ludzi, 
która miałaby realne możliwości

szkolenia około 100 uczniów. Ucz­
niowie szkoły przyfabrycznej po­
winni mieć w niej zagwarantowa­
ne zatrudnienie. Fabryka, która 
ewtln. mogłaby powstać w obec­
nych pomieszczeniach warsztatów 
szkolnych i obecnej hali zbożo­
wej, zatrudni ok. 250 pracowni­
ków. Taki zakład jednak będzie 
szkolił maksimum 25 uczniów. A 
co zrobić z pozostałą młodzieżą?

Doceniamy wprawdzie potrzebę 
aktywizacji gospodarczej powiatu, 
ograniczenia dojazdu ludzi do pra­
cy, ale czy tę sytuację rozwiąże 
mglista jeszcze fabryczka, po zli­
kwidowaniu warsztatów szkoły. 
Załoga nasza łącznie z uczniami 
liczy przeszło 200 ludzi i ci powin­
ni w pierwszej kolejności znaleźć 
zatrudnienie w projektowanej fa­
bryce. A jakie pozostaje rozwią­
zanie dla narastających roczników 
młodzieży męskiej, która zdobywa 
ła zawód poprzez szkołę i z braku 
zatrudnienia, wyjeżdża do innych 
miejscowości?”

Wprawdzie komentować obu li­
stów nie będziemy, nasuwają się 
jednak pewne pytania, raczej w 
odniesieniu do drugiego z pism, 
a mianowicie:

Czy utworzenie fabryczki moż­
na nazwać sprawą mglistą? Czy 
spełnia swoje zadania całkowicie 
szkoła, której uczniowie (general­
nie) nie mogą znaleźć zatrudnie­
nia? Czy o tym, kto pracować bę­
dzie (jednak!) w nowej fabryce 
decydować powinni ci, którzy czy 
nią niemało, aby do jej urucho­
mienia nie doszło? Czy sposobów 
znalezienia zatrudnienia dla mło­
dych należy szukać w rozbudowie 
szkół, czy przede wszystkim prze­
mysłu?

Drobne, cehne uwagi dyr. Cie­
szyńskiego w rodzaju:

że warsztaty nie należały przed 
wojną do Rożnowskiego, lecz Róż- 
niewskiego; że to nie Komisja Pla 
nawania, lecz Szkoła występowała 
o przejęcie hali fabrycznej, poło­
żonej obok (uparcie nazywanej 
przez ob. dyr. „zbożową”); że piec 
odlewniczy (konsekwentnie okre­
ślany w piśmie, jako „żeliwiak”), 
jest w pełni wykorzystany i, że 
na upartego, autor artykułu mógł 
więcej jeszcze wymyśleć (sic!) — 
ów autor przyjął do wiadomości.

I komunikuje, że informacje u- 
zyskał od przewodniczącego Powia 
towej Komisji Planowania Gospo­
darczego w Wągrowcu oraz od kie 
równika technicznego warsztatów 
Szkoły, zapewniając zarazem, iż 
obca mu jest metoda, jak wskazy­
wać się wyda je, list pierwszy — 
„wymyślania” czegokolwiek. (pż)

Jakoś tak niespostrzeże- 
nie przyszła zima a z 

nią palenie w piecach. Po­
trzebowałem malej siekier­
ki do „robienia” podpałki. 
Niech pan sobie wyobrazi, 
obleciałem pól miasta i sie­
kierki nie kupiłem. Do­
piero uprzejmy kierow­
nik sklepu z artykułami 
gosp. domowego przy Ryn­
ku Wildeckim poradził mi, 
abym poszedł na dawną 
Półwiejską, tam otwo- 
tworzyli nowy sklep i na 
pewno w nim upragnioną 
siekierkę dostanę. I rzeczy­
wiście dostałem, małą, 
zgrabną za 38 zł i... bodajże 
przedostatnią. Miałem szczę­
ście! Lecz — Drogi Redak­
torze — czy kupno siekierki 
w roku 1958, rzeczywiście 
powinno być takim proble­
mem?

Wędrując po sklepach, wy- 
stawając w nich w kolej­
kach do lady, byłem świad­
kiem jak sprzedawczynie na 
pytanie klientów o pewne 
— bardzo proste i elemen­
tarne nawet artykuły go­
spodarstwa domowego — 
rozkładają ręce. — Nie ma! 
Kiedy będą? — nie wiedzą! 
1 tak: brak jest rusztów do 
pieców i piecyków, pokry­
wek do garnków; talerzy 
szklanek, spodków, kielisz­
ków i innych wyrobów ze 
szkła, niektórych małych 
wielkości gwoździ itd. Np. w 
sklepie przy ul. Dzierżyń­
skiego (przy Kilińskiego) 
sympatyczna sprzedawczyni 
opowiadała, że całomie- 
sięczny przydział szklanek 
sprzedaje w ciągu kilku go­
dzin i radziła klientce, aby 
ta codziennie „wpadała 
pytać się... może akurat tra­
fi na przydział...!

Jeśli się nie mylę, to szkło 
robi się z piasku i sody, 
których w kraju mamy 
w bród. Mamy także sporo 
hut m. in. w Sierakowie, 
Ujściu, Gostyniu i tuż obok, 
w Antoninku. Czy nie było­
by wskazane, aby rady ro­
botnicze tych fabryk za­
brały głos na łamach „Gło­
su” i powiedziały dlaczego 
szklanek i innych wyrobów 
ze szkła wciąż brakuje?

P. CH.
Istotnie, problem nabrzmiał? 

— o braku szkła piszą nam * 
inni Czytelnicy. Trwa przecież 
dyskusja nad projektami P1*' 
nów na przyszłą 5-latkę. Któ­
ra z wielkopolskich hut szkła 
zabierze pierwsza glos? A m°' 
że wypowiedzą się także f* 
bryki porcelany i porcelitu 
Chodzieży, na temat braku ta 
lerzy i możliwości zwiększenia 
ich produkcji?

REDAKCJA



Pracownicy poszukiwani

Pracownika fizycznego do prac ogólnogospo­
darczych i transportu przyjmiemy zaraz. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, ul. Świerczewskiego 3, dla

Rolnika - zootechnika praktykanta z średnim 
lub wyższym wykształceniem przyjmie Stacja 
Doświadczalna Oceny Odmian w Nowej Wsi 
Ujskiej, poczta Ujście Noteckie, pow, Chodzież. 
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego w rol­
nictwie.K7929 

St. ekonomistę na stanowisko kosztowca z wyż­
szym wykształceniem ekonomicznym i długolet­
nią praktyką oraz każdą ilość murarzy, robotni­
ków, 6 uczni murarskich, 2 stolarzy budowla­
nych, 5 pomocników monterów c. o. — przyjmie 
natychmiast do prac na terenie m. Poznania 
Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo - Budo­
wlane nr 1 w Poznaniu, ul. Paderewskiego 7. 
Warunki płacy wg obowiązujących stawek w 
budownictwie plus dodatki dla pracowników 
fizycznych za roboty utrudnione. Hotelu robotni 
czego nie posiadamy. Zgłoszenia w Dziale Za­
trudnienia, pokój 206 przy ul. Paderewskiego 7. 
____________________ ____________________K7932 
Inżyniera chemika ze znajomością produkcji 
farb i lakierów na stanowisku kierownika tech­
nicznego oraz akwizytorów do zbytu wyrobów 
zatrudni Chemiczna Spółdzielnia Pracy im. 
Frontu Narodowego, Wałcz, ul. Kilińskiego 52, 
tel. 661. Warunki pracy i płacy do omówienia na 
miejscu z Zarządem.____________________ K7834

Kierownika działu żywienia zbiorowego, kie­
rowników zakładów żywienia zbiorowego oraz 
sklepu spożywczego, szefa kuchni, pracowników 
do kuchni, bufetową, portiera, stróża zatrudni 
zaraz Państwowe Przedsiębiorstwo Handlowe 
„Konsumy” w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 17 
(barak 2). Warunki pracy i płacy do omówienia 
w Dziale Kadr. K7858

Wojewódzki Związek Spółdzielni Pracy w Ko­
szalinie zatrudni natychmiast kierownika Wy­
twórni Chemicznej (w organizacji) w Świdwinie, 
woj. koszalińskie, inżyniera chemika z wielo­
letnią praktyką na stanowisku kierowniczym 
w 'przemyśle chemicznym. Mieszkanie 3-poko- 
jowe w pobliżu zakładu zapewnione. Warunki 
płacy do omówienia. Oferty prosimy składać 
do WZSP w Koszalinie, ulica Zwycięstwa 107. 
_________________________ _____ K7880 

Techników budowlanych i inżynierów z kilku­
letnią praktyką zawodową na stanowiska kie­
rowników robót i kalkulatorów - kosztorysan­
tów przyjmie Zarząd Spółdzielni Pracy Remon­
towo - Budowlanej w Kaliszu, ul. Babina 11. 
Płaca podstawowa uzależniona od kwalifikacji, 
wynosi od 2.000—2.500 zł mieś, plus premia. Za 
posiadanie uprawnień budowlanych może być 
przyznany dodatek do 300 zł mieś. Podania z ży­
ciorysem i odpisami świadectw składać do dnia 
31 grudnia 1958 r._______________________ K7938

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO LEŚNEJ 
PRODUKCJI NIEDRZEWNEJ — SKLEP WZORCOWY 

„L A S” — POZNAN, ULICA GARBARY NR 67

WĘDLINY Z DZICZYZNY
KONSERWY Z DZICZYZNY

GRZYBY MARYNOWANĘ
GRZYBY SUSZONE

KONCENTRAT GRZYBOWY
EKSTRAKT GRZYBOWY

MĄCZKĘ GRZYBOWĄ
SUSZE OWOCOWE

- WINA Z OWOCÓW LEŚNYCH
PŁYNNE OWOCE LEŚNE 

DŻEMY OWOCOWE
GALARETKI OWOCOWE 

SOKI OWOCOWE
MIÓD PSZCZELI

K7966

SPÓŁDZIELCZE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HURTU WZSP W POZNANIU

ZAWIADAMIA
zainteresowanych, że od
dnia 27 grudnia 1958 do dnia 31. grudnia 1958 r.

MAGAZYNY
Poznaniu, Kolejowa 19/21,
Kaliszu, Fabryczna 14/16 oraz wzorcownia 
Poznaniu, Paderewskiego 8.

będę zamknięte

KORALE 
prawdziwe od 5 mm 
średnicy wzwyż,

ZAKUPIMY.
RSP Zegarmistrzowsko- 
Złotniczo - Optyczna, 

Poznań, 
Plac Wolności 5 
(w podwórzu).

2999g

Lekarskie

z powodu inwentury. K7804

Jerzy Hejduk, lekarz — 
specjalista w chorobach 
kobiecych i położnictwie, 
przyjmuje codziennie od 
godziny 13.30—15. Poznań, 
Grunwaldzka 22a. 2309g

0*4

W3

TELEGRAM
Najlepszym upominkiem

zadatek radziecki
zakupiony w sklepie P H D

Wielka obniżka cen obejmuje zegorki
i budziki radzieckie oraz budziki krajowe

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„K R A W I E C” 

POZNAN, Stary Rynek 95/96 
SKŁADA 
WSZYSTKIM SWYM ODBIORCOM 
NAJLEPSZE ŻYCZENIA

I SZCZĘŚLIWEGO

f^loMatfO IZanu
K7924

OTWIERAJCIE SZAFY!
PRZEGLĄDAJCIE GARDEROBĘ!

Odzież wiosenną, zimową, materiały, czyści 
chemicznie i farbuje
MIEJSKA PRALNIA I FARBIARNIA 
„BARWA” W MOSINIE.

PUNKTY USŁUGOWE:
w Poznaniu, ul. Garbary 67, Ryn. Jeżycki 2, 
Głogowska 49 i Przemysłowa 70 — w woj. 
poznańskim: w Lesznie, Ostrowie Wlkp., 
Kępnie, Środzie, Kościanie, Luboniu i Mo­
sinie.

P. T. KLIENTOM ŻYCZENIA ,DOSIEGO ROKU”

»RUCH« informuje...
PRZEDSIĘB. UPOWSZECHNIENIA 
PRASY I KSIĄŻKI „RUCH” 

W POZNANIU

ZAWIADAMIA O ZAKOŃCZENIU

LOTERII KSIĄŻKOWEJ »mHU«
i podaje do wiadomości, że realizo­
wanie wygranych losów trwa tylko 

do dnia 31 grudnia 1058 r.
Po tym terminie nie podjęte wygrane prze­
chodzą na własność organizatora Loterii 
i zostaną użyte zgodnie z celem określonym 
w zezwoleniu wydanym przez Polski 

Monopol Loteryjny.
K8061

K7865 Składa DYREKCJA

Praca
Potrzebna gosposia. Wa­
runki dobre. Poznań, Dą­
browskiego 53/55 m. 5.

2624g

Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna. 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a (parter). 747g

Kupno
Potrzebna na stałe gospo­
sia do samodzielnego pro­
wadzenia domu 3 doro­
słych osób. Zgłoszenia: 
Poznań, Zakręt 20 (od ul.
Ostroroga). 2686g

Ucznia stolarskiego przyj- 
mę. Stolarnia, Poznań, 
Żytnia 16 (boczna Nara-

Nie trać czasu na sprze­
daż lub kupno samochodu, 
załatwi Ci to szybko i fa­
chowo Koncesjonowane 
Pośrednictwo Sprzedaży 
Pojazdów Mechanicznych, 
Poznań, Zwierzyniecka 8,
tel. 90-54. 1501g

mowickiej). 2817g
Uczeń potrzebny. Poznań, 
ul. Wawrzyniaka 6 (pie-
karnia). 2881g
Robotnik na pół etatu po­
trzebny. Poznań, ulica 
Świerczewskiego 18. 2941g
Gosposia do lekkiej pracy 
uczciwa potrzebna. Po- 
znań-Dębiec, Czechosło­
wacka 32 m. 1, Ziemiń- 
ska. 3535g
Samodzielna gosposia do­
brze gotująca, potrzebna 
do domu lekarza zaraz lub 
od 1 stycznia. Pokój wła­
sny, wynagrodzenie do­
bre. Referancje konieczne. 
Poznań, Słowackiego 29 
m. 8. 2977g

Kupię okazyjnie samo­
chód osobowy Moskwicz, 
Fiat, Spartak lub zamie­
nię za dopłatą DKW 700, 
karoseria blaszana. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2821g.
Kupię snopowiązałkę. O- 
ferty z podaniem ceny 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2849g.

Sprzedaż
Futro barany na średnią 
figurę okazyjnie sprze­
dam. Poznań, Inżynierska
8 m. 4. 2578g
Pianino krzyżowe na pły­
cie metalowej markowe 
sprzedam. Czesława 13 m.

+
Dnia 18 grudnia 1958 r. w trzecim miesiącu ży­

cia, po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach zasnął 
w Bogu, nasz najukochańszy, jedyny synek 
i wnuczek, śp.

Andrzejek Zawadzki
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 20 bm., 

o godz. 14 z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała 
na Dębcu. g

O bolesnej stracie zawiadamiają s
RODZICE

Dnia 18 grudnia 1958 r. zasnął w Bogu, po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­
mentami św., nasz najukochańszy i najtroskliw­
szy ojciec, teść, brat i dziadek, przeżywszy 
lat 77, śp. pIOTR GŁOGOWSKI

powstaniec wlkp. 1918 r.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 21 bm., o go­

dzinie 14 z kaplicy cmentarnej w Puszczykówku. 
Msza św. żałobną odprawiona zostanie w dniu 
22 bm., o godz. 8 w kościele Farnym w Poznaniu.

O tym zawiadamia RODZINA 
Poznań, Piękna 44. 3487g

Dnia 19 grudnia 1958 r. zasnęła w Bogu, po 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najlepsza i najtroskliwsza 
mamusia, teściowa, siostra i babunia, prze­
żywszy lat 60, śp.

Maria Drop
z domu Fraszewska.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę. 21 bm., o go­
dzinie 14,30 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążone
353«g DZIECI I RODZINA

Uczeń krawiecki i pomoc 
nik na stałą pracę potrzeb 
ny. Poznań, Dzierżyńskie­
go 98 m. 1, warsztat.

2714g

Nauka
Pisania na maszynach 
metodą bezwzrokową — 
10-palcową uczy Stowarzy 
szenie Stenografów 1 Ma­
szynistek PRL. Poznań, ul.
Chełmońskiego 7 
653-11.

tel. । 
1762g |

1. 2765g
Tapczan jasny 2-osobowy 
w bardzo dobrym stanie. 
Cena 1.800 zł sprzedam. 
Poznan, Żytnia 16 (bocz­
na Naramowickiej). 2816g
Saksofon alt amerykański 
oraz saksofon tenor nowy 
sprzedam. Poznań, Finde-
ra 18 m. 1. 2839g
Sprzedam słomę 25 zł cent 
nar (pow. Gniezno). Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2910g.

4

Dnia 19 grudnia 1958 r. zasnęła w Bogu, opa­
trzona Sakramentami św., moja najdroższa żona, 
nasza ukochana matka, przeżywszy lat 80, śp.

z Łozińskich

Stefania Matuszkiewiczowa
emer. nauczycielka.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 22 bm., 
o godz. 10,50 z kaplicy cmentarza górczyńskiego.

3522g
W smutku pogrążona 

RODZINA

Dnia 18 grudnia 1998 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz kochany ojciec, dziadek 
i teść, przeżywszy lat 84, śp.

Pogrzeb 
o godz. 15

3M1g

Edmund Liske
em. radca pocztowy.

odbędzie się w poniedziałek, 22 bm„ 
z kaplicy cmentarza na Jeżycach.

W ciężkim smutku pogrążona
RODZINA

ulica Towarowa 53. K7816

Zakupimy ADRESARKĘ 
(maszynę do adresowania) od przedsiębiorstwa 
uspołecznionego. Oferty prosimy kierować pod 
adresem: Cukrownia „Środa”, w Środzie, tele­
fony: 331, 332 i 333. K7872

ZAKUPIMY
1 KOCIOŁ EMALIOWANY DO PRALNI 
o pojemności 100—150 litrów.

Zgłoszenia kierować pod adresem: Przedsiębior­
stwo Robót Wodno-Melioracyjnych, w Poznaniu,

K8O4O

H OGŁOSZENIA DROBNE
Akordeon Weltmeister 120 
bas., 16-registrowy nowy, 
wiśniowy sprzedam. Po­
znań, Kanałowa 17 m. 25. 

2840g

Jtaj Lepszy prezent - to 
wartościowa książka lUydawnictura

BUDOWNICTWO-S Z TUK A - ARCHITEKTURA 
Do nabycia tu księgarni

Ciężarówkę Mercedes-Die- 
sel 6-cylindrową sprze­
dam. Ewent. zamienię na 
ciągnik z przyczepami. 
Poznań, Dolna Wilda 6, 
tel. 94-25. 2639g

Norki samiczki standard 
sprzedam. Poznań, tel. 
638-44. 2918g
Wózen koszykowy, stan 
bardzo dobry, okazyjnie 
sprzedam. Arning, Poznań, 
Stolarska 7 m. 3. 2932g

Dwie maszyny na benzy­
nę, jedna elektryczna do 
szlifowania terrazza — 
nowa prasa do tworzyw 
sztucznych (termoutwar­
dzalne) sprzedam Poznań, 
Dzierżyńskiego 71, war­
sztat. 2845g
Sprzedam klatki i domki 
do lisów. Poznań, Garba-
ry 34 m 9. 2866g
Sprzedam kotlinę emalio­
wą białą na węgiel i gaz 
oraz piec stałopalny ema 
liowy. Szymański, Sikor-
skiego 39. 39599p
Wózek ceratowy głęboki 
sprzedam. Szymański, Si-
korskiego 39. 39598p
Sprzedam filmy i szwaj­
carski aparat projekcyj­
ny na 8 i 16 mm. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 3016g.
Sprzedam pianino marki 
G. Hohne, Breslau. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2929g.
Sprzedam samochód DKW 
Meisterklasse po remon-

Dachówczarkę falcówkę 
500 podkładów, samochód 
DKW, motocykl WFM 
sprzedam. Wilczyński No­
we Miasto, pow. Jarocin. 

2926g
PRACE

Lokale
Poszukuje się mieszkania 
2 pokoje z kuchnią za 
zwrotem kosztów remon­
tu. Oferty prosimy kiero­
wać do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2472g.
Kupię 2 pokoje z kuchnią 
wyłączone lub zwrócę ko­
szty remontu. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 2545g.
Mieszkanie 3V»-pokojowe, 
6C m2, komfortowe, samo­
dzielne, ciepłe, parkiet, 
II piętro, 2 balkony przy 
Parku Kasprzaka zamie­
nię na 2 mieszkania samo­
dzielne 2-pokojowe i 1-po- 
kojowe z kuchnią i łazien 
ką. Warunki korzystne. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dia 
2634g.

cie, stalowa karoseria, sztów 
Poznań. Dzierżyńskiego 85 j Biuro

Poszukuję pokoju wzgl 
pokoju z kuchnią wyłą­
czonego za zwrotem ko-

m. 6. 2921g 1

remontu Oferty 
Ogłoszeń, Swier-

czewskiego 3 dla 291«g.

Dnia 19 grudnia 1958 r. zmarł w Bogu, opa­
trzony Sakramentami św., mój najukochańszy 
mąż, nasz najlepszy ojciec, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 66, śp.

Adam Pawlak
odznaczony Krzyżem Walecznych.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 22 bm„ 
o godz. 10,30 z kaplicy cmentarza na Górczynie. 

W głębokim smutku pogrążeni
ŻONA, CÓRKI, SYN, SYNOWA, ZIĘĆ I WNUKI

Poznań, Głogowska 195a. 3518g

t
Dnia 19 grudnia 1958 r. zasnął w Bogu po cięż­

kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
mój najdroższy mąż, nasz ukochany ojciec, teść 
i dziadek, przeżywszy lat 67, śp.

Kazimierz Orlikowski
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 22 bm., 

o godz. 11 z kaplicy cmentarza jeżyckiego.
W smutku pogrążona

RODZINA
35231

frezarskie, tokarskie 1 szlifierskie, szlifo­
wanie frezów dla przedsiębiorstw państwo­
wych, spółdzielczych i prywatnych przyj­
muje:

POZN. PRZEDS. KONFEKCJI I GALANTERII PT
POZNAN, ulica Artyleryjska 2 — telefon 597-57.

K‘842

Katowice-Poznań! w willi 
z ogrodem — wysoki par­
ter, centrum Katowice, 
l*/t pokoju ca 27 m’ z te-
le fonem, używalnością
kuchni, łazienki, piwnicy, 
zamionię na podobne lub 
większy pokój z kuchnią 
nie wyżej 2 piętra, w Po­
znaniu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swiet czewskie­
go 3 dla 2895g.

Nieruchomości
4 ha sadu 11-letniego o- 
biekt blisko Poznania 
sprzedam. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2555g.
Gospodarstwo 5,78 ha w 
Swarzędzu sprzedam lub 
zamienię na dom l-rodzin 
ny. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 2S28g.
Sprzedam damek jedno­
rodzinny z wolnym mie­
szkaniem i lokalem han­
dlowym w mieście powia­
towym. Właściciel: Cze­
sław Jądrzyk, zamieszk. 
w Szamotułach, ul. Dwór
cowa 14a m. 2. 2740g
Sprzedam gospodarstwo z 
żywym i martwym inwen 
tarzem, ziemia dobra koło 
Gniezna. Pisemne oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2905g.
Kupię spiesznie willę 
wzgl. połowę. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 2»5»g.

Zguby
Unieważniam pieczątkę — 
,.Klasztor SS. Urszulanek, 
w Poznaniu, ul. Sporna 6” 
zgubioną 6. XII. 58 r.

2880g

Różne
Suknie ślubne, wieczoro­
we, balowe, welony, ubra 
nia, nakrycia do chrztu 
wypożyczam. Poznań, Dłu
ga 9 m. 4. 1922g
Garbuję, farbuję, strzy­
gę, uszlachetniam skóry 
baranie i wszystkie inne 
skóry futerkowe. Garbo­
wanie lisów — 8 dni. Zyg 
fryd Kopaczewski, Słup­
ca, Warszawska 32 (woj.
poznańskie). 2137g
Najnowsze modele sukien 
karnawałowych oraz ele­
ganckie wełniane poleca: 
Wyrób Galanterii, Po­
znań, Mickiewicza 11.

2180g
Posiadam uprawnienia i 
lokal przy Czerwonej Ar­
mii oraz poważne zleee-
nia państwowe.
wspólnika 
(30.000 zł) z

Szukam 
gotówką

współpracą
wzgl. bez. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 2832g.
Orkiestra taneczna przyj­
muje zamówienia na kar­
nawał. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 3008g.

Matrymonialne
Rozwiedziona, prawego 
charakteru, brunetka,lat 
45, mieszkanie, miasto wo­
jewódzkie, gabinet denty­
styczny, poślubi pana, 
uczciwego, zdrowego, bez 
nałogów, wysokiego, po­
wyżej lat 37, z wyższym 
wykształceniem, lekarza, 
lekarza-dentystę, profe­
sora, inżyniera, urzędnika.
Poważne 
Ogłoszeń, 
go 3 pod 
2689g.

oferty Biuro
Swierczewskie- 

,.dentystka” dla

Druk: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka 
w Powanłu. R-9



List z Ostrowa

Sprawy przedświąteczne Q)o^z.tón)h(L rSpoziiaiiia
Ostrów przygotowuje się do nad­

chodzących świąt. Ileż to one 
wprowadzają zamieszania w życiu 
spokojnego zazwyczaj miasta. Lu­
dzie uganiają się po sklepach za 
prezentami dla najbliższych, aby 
im sprawić radość w wigilijny 
wieczór.

Najbardziej „oblężone” są skle­
py z zabawkami, księgarnie oraz 
PDT. Okres ten jest polem do po­
pisu dla miejscowych handlowców. 
Urządzają oni najróżniejsze kier­
masze świąteczne, przyciągają 
klientów świątecznymi wystawa­
mi.

Dużą atrakcją dla dzieci jest 
zawsze podarunek w postaci ro­
werka. Wspominam o tym dlatego, 
że w Ostrowie znajduje się właś­
nie fabryka rowerów dziecięcych 
i młodzieżowych — Ostrowskie Za­
kłady Metalowe; wyprodukują one 
do końca roku 50 tys. rowerów 
młodzieżowych „Warta” i 10 tys. 
rowerków dziecięcych „Zuch” 
(jest to produkcja uboczna, dodat-
kowa). Dziwi mnie jednak, dlacze­
go hurt (Centralny Zarząd Han­
dlu Artykułami Użytku Kultural­
nego) więcej zarabia na takim 
np. rowerku młodzieżowym, ani­
żeli fabryka. No, bo fabryka ma 
na sztuce 45 zł zysku a handel 58 
zł. Tak samo ma się sprawa z ro­
werkami dziecięcymi, których pro­
dukcja przynosi fabryce deficyt.

Przenieśmy się teraz w dziedzi­
nę kultury. Nie jest w Ostrowie z 
nią najlepiej, ale nie jest też naj­
gorzej. Bo chociaż miejscowe ze­
społy artystyczne nie bardzo dbają 
o zapewnienie mieszkańcom roz­
rywki kulturalnej, robią to za nie 
zespoły zamiejscowe'. Ostrów leży 
w zasięgu promieniowania kultu­
ralnego trzech dużych ośrodków. 
Poznania, Wrocławia i Łodzi. Czę­
sto też zaglądają tu ekipy arty-

Grudzień

20
sobota

Imieniny
Dominika, 

Teofila

Teatry
W POZNANIU — JUTRO:

OPERA — g. 19 „Turandot”; 
POLSKI — g. 11.30 „Jaśnie Pa­
ni Zebrakowa” 1 g. 19 „Nora”; 
NOWY — g. 15.30 i 19 „Adwo­
kat i róże”; OPERETKA — g. 
18.30 — „Bal w Savoyu”; KO­
MEDIA MUZYCZNA — g. 16.30 
i 19.30 „Porwanie Sabinek”; 
MARCINEK — g. 10 1 16 „Pa­
storałka” (przedst. zamknięte).

W TERENIE — DZIŚ:

KALISZ — „Porwanie Sabi­
nek”; PYZDRY — „Ciotunia” 
i „Cudowny kwiat”; MARGO­
NIN — „I co z takim zrobić”; 
JAROCIN — „Pastorałka”.

Kina
KALISZ — Syrena: „śmiech 

w raju” (ang., 12 1.); Stylowe — 
„Stewardessy” (nlem., 18 lat); 
Wolność — „Nocny patrol” (ra­
dziecki, 16 1.); GNIEZNO — 
Lech: „Dwoje z wielkiej rzeki” 
(polski, 18 1.); Polonia — „Wy­
znanie hochsztaplera Feliksa 
Krulla” (nlem., 18 1.); OSTROW 
— Roma: „Wakacje z gangste­
rem” (włoski, 12 1.); Słońce — 
„Na tropie” (franc., 18 1.); LE­
SZNO — Panorama: „Żołnierz 
królowej Madagaskaru” (polski, 
18 1.); PIŁA — Iskra: „Kalosze 
szczęścia” (polski, 16 1.); Lot­
nik — „Ostatni akt” (austr., 16 
lat).

Radio
(SOBOTA) 
PROGRAM I

15.30 — z życia Zw. Radź.; 
16.05 — aud. aktualna; 16.15 — 
sobotnie popołudnie; 17 — dla 
dzieci: aud. słowno-muz.; 17.30 
— muzyka i aktualności; 17.55 
— „Wędrówki muzyczne po kra 
ju”; 18.40 — encyklopedia hu­
moru i satyry; 19.26 — wiad. 
sport.; 19.30 — „Podwieczorek 
przy mikrofonie”; 21.05 — aud. 
z cyklu: „Żywe wydanie pie­
śni Moniuszki”; 21.30 — melo­
die tan.; 22 — aud. literacka; 
22.30 — w rytmie tanecznym.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 13.55, 
16, 19, 21 i 23.

PROGRAM II (Poznań)

15.10 — pieśni Ziemi Nad- 
odrzańskiej; 15.30 — słuch, dla 
dzieci; 16 — koncert orkiestry 
Kostelanetza; 16.20 — komuni­
katy; 16.25 — pozn. kwartet 
muzyczny i piosenki; 16.45 — 
felieton Jana Grzędzielskie- 
go; 17 — radioreklama; 17.15 — 
Mała Orkiestra Dęta; 17.30 — 
,.Radio-Express”; 17.50 — co 
przynosi jutrzejsza niedziela 
sportowa; 17.55 — pop. muzyka 
symfoniczna; 18.25 — korespon 
dencja z zagranicy; 18.35 —mu­
zyka i aktualn.; 19 — Radiowy 
Fundusz Budowy Szkół — 
swoim ofiarodawcom; 19.35 — 
aud. aktualna; 19.50 — melodie 
tan.; 20.27 — wiad. sportowe i 
wyniki „Totalizatora Sport.”; 
20.40 — utwory K. Debussy’ego; 
21 — „Matysiakowie”; 21.30 — 

styczne z tych miast. Nie lada at­
rakcją był ostatnio np. występ na 
scenie Domu Kultury Kolejarza, 
jedynego w Polsce Teatru Panto­
mimy z Wrocławia.

Warto może jeszcze dodać, że 
występy zespołów ostrowskich i 
zamiejscowych w jedynej porząd­
nej sali widowiskowej DKK oglą­
dało w tym roku ponad 56 tys. wi­
dzów. Jeżeli już jestem przy spra­
wach kulturalnych nie mogę po­
minąć ukazującego się w Ostrowie 
pisma „Głosu Ostrowskiego”.

Oto próbka z artykułu pt. „By 
miasto nasze piękne było” — z o- 
statniego 13 numeru, „Ulica Party­
zancka dzięki swemu łukowi mo­
głaby przypominać w pewnym 
sensie Nowy Świat z Warszawy, 
który jest, wydaje mi się, minia­
turką londyńskiej Regent Street”... 
Hm — przyznacie, że to bardzo 
ciekawe porównanie.

Na tym kończę i życzę Wesołych 
Świąt.

M. I.

Zamrożona inicjatywa
TTjście nie jest w tak tragicz 

nej sytuacji, jeśli chodzi 
o budynki szkolne, jak inne 
miasteczka Wielkopolski, ale 
nie ma też najlepszych warun 
ków dla nauki. 3 szkoły znaj­
dują się w różnych punktach 
miasta, nie są nowoczesne i 
nie mają koniecznych urzą­
dzeń. Dwie z nich, to stare o- 
biekty, pochłaniają rocznie 
poważne sumy na remonty. 
Trzecia natomiast została od-

„Zgaduj — Zgadula”; 23.35 — 
muzyka tan.;

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 12.04, 15, 18.20, 20 1 23.50.

(NIEDZIELA)
PROGRAM I

8.20 — „Zagadka muzyczna”; 
8.50 — „Radioproblemy”; 9.05 
— „Fala 56”; 9.20 — amator­
skie zespoły; 9.40 — aud. dla 
dzieci przedszkolnych; 10 — ra 
diowy magazyn wojskowy; 
10.30 — „Przeglądy i poglądy”; 
11 — muzyka dla wszystkich; 
11.42 — magazyn nowości tech­
nicznych; 12.10 — koncert ork. 
mandolinistów Łódzkiej Rozgł. 
PR; 12.43 — z cyklu: „Nieza­
pomniane stronice”; 13.15 —ka 
pela Feliksa Dzierżanowskie­
go; 13.45 — „Zielony Magazyn”; 
14 — orkiestry i soliści w rep. 
rozrywkowym; 14.30 — „Opo­
wieści wędrownicze”; 15 — z 
życia Zw. Radź.; 15.30 — miło­
śnikom pięknej muzyki; 16.05 
— przegląd wydarzeń między­
narodowych; 16.20 — słuchów.: 
„Zabijaka”; 17.20 — wyniki 
„Toto-Lotka”; 17.21 — muzyka 
tan.; 19.26 — wiadom. sport.; 
19.30 — koncert orkiestry PR; 
20.30 — „Matysiakowie”; 21.05 
— orkiestra taneczna PR; 21.40 
— opowiadanie: „Spadek”; 
22.10 — słynni śpiewacy opero­
wi starszego pokolenia; 22.40 — 
muzyka taneczna;

Wiadomości: 6, 7, 8, S, 16, 19, 
21 i 23.

PROGRAM II (Poznań)

9.50 — poznański koncert ży­
czeń; 11 — poezja i muzyka; 
11.30 — muzyka ludowa; 12.04 — 
poranek symfon.; 13.55 — „Pro­
mieniowanie” — cz. II; 13.55 — 
informacje Kom. Bud. Domu 
Starców im. Matysiaków; 13.40 
— koncert życzeń; 15 — aud. 
dla młodzieży szkolnej; 15.45,— 
słuch, pt. „Srebrne łyżki i księ 
życ”; 16.30 — ż cyklu: „Wybit­
ni pianiści”; 17.05 — korespon­
dencja z zagranicy; 17.20 —kro 
nika kulturalna: 17.50 — odtwo­
rzenie koncertu z sali Państw. 
Filharm. w Łodzi; 19 — słucho 
wisko; 19.50 — melodie tan.; 
20.26 — wiad. sport.; 20.30 — 
wyniki losowania PGL „Kozioł 
ki”; 20.35 — „Kawiarnia pod 
uśmiechem”; 21.10 — „Proszę 
mówić — słuchamy”; 21.40 — 
Poznańska 15-tka Radiowa; 
22.05 — ogólnopolskie wiadom. 
sport.; 22.23 — pozn. wiadom. 
sport.; 22.45 — muzyka tan.; 
23.06 — muzyka różnych naro­
dów; 24 — w rytmie tan.;

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 
17, 20, 22 1 23.50.

Telewizja *
(SOBOTA)

„Anait” — widowisko lalkowe 
(retr. z Kat.); 18.30 — „Kajtuś” 
robi zabawkę; 19 — dziennik 
(W-wa); 19.30 — koncert rozryw 
kowy — pantomimy — piosen­
ki — taniec; 20 — „Tele-Tur- 
niej”; 21 — film fabularny — 
prod. francuskiej: „Bez bólu” 
(od lat 18);

(NIEDZIELA)

15.30 — program dla dzieci 
(retr. z W-wy); 17.30 — „Tele- 
Turniej” (W-wa); 18.30 —dzień 
nik; 19 — koncert Jana Kie­
pury.

Jednym z niestrudzonych krzewicieli kultury w naszym 
województwie jest Państwowy Teatr im. A. Fredry 
w Gnieźnie. Obecnie teatr ma w repertuarze piąć sztuk. 
Przedstawiamy fragment z przygotowanego misterium 
ludowego pt. „PASTORAŁKA” w układzie Leona Schillera 
i reżyserii Krystyny Zachwatowicz.

„Pastorałkę” dziś zobaczą mieszkańcy Jarocina. (mi)
Fot. A. Jeśmontowicz

budowana 2 lata temu dzięki 
ofiarności mieszkańców, pra­
cowników Huty Szkła oraz do 
tacji SFOS.

Za społecznie zebrane 400 
tys. zł odbudowano wypalony 
podczas wojny dawny dom 
mieszkalny dla nauczycieli i 
przystosowano go do nauki. Z 
tą chwilą część dzieci przesta­
ła chodzić do szkoły oddalonej 
spory kawałek od miasta. 
Zwłaszcza zimą wędrówki te 
nie należały do przyjemności.

Marzeniem jednak mieszkań 
ców Ujścia stało się wybudo­
wanie nowej szkoły dla wciąż 
powiększającej się liczby ucz­
niów. 3 lata temu zawiązał się 
Społeczny Komitet Budowy 
Szkoły, który najpierw zajął 
się odbudową wypalonego bu­
dynku dla zaspokojenia do­
raźnych potrzeb, a po ukoń­
czeniu tych prac miały rosnąć 
mury nowej szkoły. Tymcza­
sem do dziś nie zwieziono ani 
jednej cegły.

O nowej szkole mówiło ca­
łe miasteczko i już z góry ofia 
rowano nie tylko pomoc finan 
sową, ale także pracę przy sa 
mej budowie. Zwłaszcza Hu­
ta Szkła, jedyny i ciągle roz­
budowujący się zakład pracy 
w Ujściu okazał wiele prawdzi 
wej troski o dobro dzieci. Hu­
ta przyznała na rozpoczęcie 
budowy 1.700 tys. zł a po po­
rozumieniu się ze swoim mi­
nisterstwem uzyskała dalsze 2 
min. zł na tę budowę.

Prezydium MRN w Ujściu mia 
ło postarać się tylko o lokali­
zację i dokumentację, której 
koszt pokryto by z funduszów 
zebranych wśród mieszkań­
ców. Sprawa została więc jak 
gdyby przesądzona. Tym bar­
dziej, że dyrekcja Huty obie­
cała dołożyć starań, by za 
3,700 tys. zł postawić uprag­
niony budynek.

W zamian za pomoc mate­
rialną Huty Prezydium MRN, 
za zgodą Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego, mia­
ło oddać do jej dyspozycji 3 
budynki zajmowane obecnie 
przez szkołę. W sumie więc 
miasto zyskałoby nowy budy­
nek szkolny, a Huta mieszka­
nia dla pracowników.

Te projekty tak bliskie re­
alizacji rozbiły się jak bańka 
mydlana po wizytacji przed­
stawicieli Kuratorium. Niedaw 
no nadeszło pisemko z Pozna­
nia mniej więcej tej treści, że 
Kuratorium nie widzi koniecz 
ności budowy szkoły w Ujściu. 
Wobec takiej decyzji cały pro­
jekt upadł.

I na tym właściwie rozdział 
historii nowej szkoły w Ujściu 
się kończy. Pozostało jednak 
rozgoryczenie mieszkańców, 
zniweczono inicjatywę kierów 
nictwa i załogi Huty Szkła. 
Szkoła w Ujściu miała prze­
cież powstać nie z kredytów 
Ministerstwa Oświaty, więc 
żadna inna miejscowość w wo 
jewództwie poznańskim, posia 
dająca gorsze warunki nauki 
nie byłaby pokrzywdzona na 
rzecz Ujścia!

I chyba wielka szkoda, że 
nie doszła do skutku budowa 
tej szkoły. Ujściu przecież 
z roku na rok przybywa mie­
szkańców. Za 2 lata dzięki sta 
lej rozbudowie Huty liczba lu 
dności zwiększy się o dalsze 
500 osób. A za kilka lat obec­
ne budynki szkolne będą chy­

ba niewystarczające i wtedy 
trzeba będzie budować szkołę, 
ale już z kredytów Minister­
stwa Oświaty... (an)

Stali czytelnicy Kołaczkowice 
J. Ciesielski Suchylas. Na listy od­
powie radca prawny. (8716)

Bolko z Szamotuł. Oczywiście nie 
zrozumiał Pan zbyt wiele, chociaż 
przydałoby się. Historia z perspek­
tywy jeanostki w^ygląda inaczej 
niz historia z opracowań nauko­
wych. Zresztą i forma, a także 
treść, dowodzi, że nie jest Pan 
obiektywny i to jest najsmutniej­
sze. (8524)

P. P. Kępno, St. Graj Czarnków, 
J. P. Aitkowo, Wł. Woźniak, Wrze­
śnia. Na listy odpowie prawnik.

Ignacy Sz., kierownik powszech­
nej Szkoły Kobylin. Wyjaśnienie 
ukazało się w czwartkowym „Gło­
sie” (6720)

Stanisław Ren, Urbanówko. Spra­
wa Pańska jest bardzo skompliko­
wana m. in. na skutek późnego 
zawiadomienia nas. Interweniuje­
my i badamy. O wynikach zawia­
domimy. (8600)

Józef Kliber, Karsy. Kominy na 
wsiach należy czyścić co dwa mie­
siące. Opłata za czyszczenie wyno­
si przeciętnie 12,— zł w zależności 
od komina (8862)

Skuteczna 
interwencja

Na skutek interwencji „Gło­
su" postanowiono nie odbierać 
boiska sportowego LZS-owi w 
Święciechowie przy ul. Wschow 
skiej. Teren miał zostać prze­
znaczony pod budowę. Obecnie 
sportowcy wiejscy zamierzają 
rozbudować swój obiekt spor 
towy, który posiadają od 10 
lat. (R)

WOw
MIĘDZYOKRĘGOWY MECZ 

SZACHISTÓW Poznania i Bydgosz­
czy, rozegrany na 14 szachowni­
cach zakończył się zwycięstwem 
reprezentantów stolicy Wielkopol­
ski 11:3. Punkty dla Poznania zdo­
byli*: Doda, Kwilecki, Pojedziniec, 
Pietrusiak, Stefański, Fabian, Jąd- 
rzyk, Wesołowski, Zborowski i 
Płuciennik jr. Remisowo walki za­
kończyli Schmidt jr. i Adamczew­
ska. (x)

W NIEDZIELĘ O GODZ. 12.30 W 
sali Polonii przy ul. Waryńskiego 
w Lesznie rozpoczną się woje­
wódzkie zawody LZS w podnosze­
niu ciężarów.

Impreza, w której udział zapo­
wiedziało około 30 sportowców 
wiejskich, przeprowadzona zosta­
nie w wagach od koguciej do cięż­
kiej. Dla spopularyzowania tej 
'nieznanej na terenie Leszna dzie­
dziny sportu, bilety wstępu zosta­
ną obniżone. I tak młodzież i woj­
sko płacić będzie 2 zł, zaś osoby 
dorosłe 3 zł. (R)

W ŚWIĘCIECHOWIE (POW. LE­
SZNO) rozegrano indywidualny 
turniej szachowy o tytuł mistrza 
LZS-ów pow. leszczyńskiego. W 
zawodach udział wzięło 26 zawod­
ników. Ze względu na ograniczony 
czas nie wyłoniono jednak mistrza 
powiatu. W decydującej rozgryw­
ce najwięcej do powiedzenia będą 
mieli: M. Szułczyński ze Strzyże­
wic, St. Wyzuj z Belęcina i W. 
Smól z Swięciechowy. Zakończe­
nie turnieju odbędzie się w Lesz- 
Inje w końcu grudnia br. (R)

„ yłem tym odkryciem 
U zaskoczony i zdziwio- 

1 ny. Tuż przy Gospodzie 
Targowej, po drugiej stro­
nie ul. Grunwaldzkiej, wy­
rosło nagle (przynajmniej 
dla mnie) zupełnie nowe i 
to całkiem ładne osiedle. 
Domy jedno i dwu- piętro­
we o wesołym i pogod- , 

' nym wystroju, niewątpliwie i 
j wpływać będą na nastrój : 
1 swoich mieszkańców.

Po drodze do Śródmieścia, I 
niedaleko już redakcji, też 
nagle ponad parterówki i 

! przybudówki wyskoczyły 
ś wysokie gmachy spółdziel- 
! czych mieszkań. Na następ- 
' ną jesień na pewno będą 
I już zamieszkałe. Za kilka 

lat, jak tak dalej pójdzie, 
ul. Grunwaldzka zupełnie 1, 
się zmieni. Muszę dodać, że > 
pracując tu w Poznaniu i 
wałęsając się po jego uli­
cach i uliczkach, zawsze na­
trafiam na coś nowego. To 
mi do pewnego stopnia nie 
pozwala być malkontentem.

Ja tu gadu, gadu o bu­
dowlach, a Was na pewno 
interesuje, jaki przedświą­
teczny ruch w naszym wo­
jewódzkim mieście. Powiem i 
krótko: owszem j&st, ale 
nie taki jak dawniej w tym 
okresie. Interesy handlow­
com psuje brak plotki o || 
wymianie pieniędzy lub o 
podwyżce cen. Wszystkie­
mu „winna” stabilizacja 
złotego, coraz uńększa ma­
sa towarów i duże zaspo- j 
kojenie najważniejszych po ■ 
trzeb. Teraz — myślę czas i 
przedsiębiorstwom i han- j 
dlowcom, o ile chcą mieć 
zbyt — kombinować, aby 
towar był lepszy i tańszy.

Wiele sklepów, aby tylko j 
' ściągnąć klienta, reklamu- i 

je się za pomocą wystaw . 
: albo artystycznych szyi- j 

dów.
Na ul. Armii Czerwonej 

kioski z książkami oblega­
ją dzieci i młodzież. Raz 
po raz ktoś z przechodni i 
dźwiga choinkę, mamusia i 
ciągnie siatki urypełnio- y 

i ne sprawunkami. Nastrój 
; gwiazdkowy więc jest.

Na terenie pocztowym 
Dworca Głównego widzia­
łem kilkadziesiąt wózków 
załadowanych paczkami, 

1 które sprawią wiele rado­

Ubezpieczenie sportowców 
od nieszczęśliwych wypadków

W sporcie, a szczególnie w spor­
cie wyczynowym, zawodnik 

jest bardzo często narażony na 
kontuzję, a nawet nieszczęśliwe 
wypadki. Dlatego też naczelne 
władze naszych organizacji sporto­
wych zawarły zbiorowe umowy z 
Państwowym Zakładem Ubezpie­
czeń, zapewniające uprawiającym 
sport poważne świadczenia w razie 
nieszczęśliwego wypadku.

PZU zawarł umowy z wszystkimi 
naczelnymi władzami organizacji 
sportowych i ubezpiecza w zasa­
dzie wszystkich sportowców pol­
skich. Umowy oparte są na bardzo 
dogodnych dla klubu warunkach. 
Np. kluby oraz ogniska TKKF, 
podlegające CRZZ, ubezpieczając 
swych członków płacą rocznie za­
ledwie 2-złotową składkę od osoby.

Ubezpieczenie obejmuje nieszczę­
śliwe wypadki, powstałe w wyniku 
uprawiania wszelkiego rodzaju 
dyscyplin sportu tak w kraju, jak 
i za granicą podczas zawodów, tre­
ningów, obozów i kursów organi­
zowanych przez władze sportowe.

W stosunku do sportowców po­
siadających zbiorowe polisy ubez­
pieczeniowe, PZU gwarantuje na­
stępujące świadczenia; w razie 
śmierci, wskutek nieszczęśliwego 
wypadku — 10 tys. zł, w razie trwa­
łego inwalidztwa — 20 tys. zł. Po­
nadto PZU wypłaca dzienny za­
siłek w wysokości 10 zł w okresie 
czasowej niezdolności do pracy, 
zwrot kosztów leczenia nie pokry­
tych z tytułu ubezpieczenia spo­
łecznego (do 3 tys. zł oraz koszty

„Polowanie" 
trwa

Dużo się mówi obecnie o zmianie 
barw klubowych przez czołowych 
piłkarzy. W tym kierunku wiele 
ruchliwości okazuje m. in. Szcze­
cin. Podobno barwy I-ligowej Po­
goni ma zasilić znany śląski za­
wodnik Ernest Pohl. Jak widzimy 
„polowanie” na utalentowanych 
piłkarzy trwa.

ści swoim odbiorcom, a 
kłopotu... poczcie.

Nad miastem czysta ko­
puła nieba z dużym grud­
niowym słońcem.

J. P.

Skarbiec
z XI i XII wieku

We wsi Sędzimirowicach pow. 
Kalisz jeden z rolników tamtej­
szej wioski podczas prac polnych 
natrafił na olbrzymi garniec gli­
niany, który zawierał około 13 ty 
sięcy różnych monet polskich z 
XI i XII wieku oraz spore ilości 
misternie zdobionych srebrnych 
ozdób kobiecych. Waga znalezione 
go skarbu przez tego rolnika wy­
nosi ponad 10 kg.

Wstępne badania specjalistów 
pozwoliły już stwierdzić, iż jest to 
jedno z niezwykle ważnych od­
kryć w dziedzinie numizmatyki. 
Wśród szeregu rzadkich okazów 
monet do najcenniejszych zaliczyć 
można 6 monet wybitych przez wo 
jewodę Sieciecha.

Prezydium Miejskiej Rady Naro 
dowej w Kaliszu postanowiło od­
kryty skarbiec zakupić od znałaś 
cy celem zasilenia zbiorów muze­
alnych dla Muzeum Ziemi Kali­
skiej. Na koniec warto dodać, że 
muzea polskie dotychczas dyspono 
wały tylko jedną monetą z men­
nicy Sieciecha, (kp).

Piękny przykład
Czmońca

Było to w któryś tam wieczór 
marcowy. Kierownik Szkoły Pod­
stawowej — Nikodem Błaszkowiak 
— przekonywał zebranych mie­
szkańców o potrzebie stworzenia 
warunków życia kulturalnego. — 
Jego zdaniem — potrzebny jest 
dom, który by skupiał to życie. 
Został zrozumiany. Wybrano ko­
mitet i poszczególne sekcje. Wsę>ół 
nie zabrano się do dzieła.

Nowy dom, pod którym już za­
łożono fundamenty, będzie miał 
30 m długości i kilkanaście m sze­
rokości. Plan obejmuje salę wido­
wiskową na 150 miejsc siedzących, 
scenę, czytelnię, bibliotekę, kilka 
izb i mieszkanie nauczycielskie.

Przy realizacji tego pięknego za 
mierzenia widać całą wieś. — 
Wprawdzie fundusze są ograniczo­
ne, Czmoniec liczy na pomoc. Moż 
na mieć jednak nadzieję, że zapał 
wsi nie zagaśnie, że wiele jeszcze 
sama zrobi... (nst.) 

protezowanla nie pokryte ubezpie^ 
czeniem społecznym (do 5 tys. zł).

Stawki te są wyższe dla człon­
ków kadry narodowej.

Zawodnicy we własnym ■ intere­
sie powinni dopilnować czy zostali 
przez klub ubezpieczeni.

Dalsze zobowiązania 
leszczyńskich 
sportowców

LZS-owcy z Rydzyny jako pier­
wsi wśród wiejskich sportowców 
powiatu leszczyńskiego podjęli zo­
bowiązania dla uczczenia Zjazdu 
Partii. Postanowili oni m. in.:

1. Przeznaczyć za jeden miesiąc 
składki członkowskie na rzecz bu­
dowy szkół.

2. Przepracować 500 roboczogo- 
dzin przy konserwacji boiska spor­
towego, należącego do Zakłada 
Wychowawczego w Rydzynie.

3. Zorganizować strzelanie z wia­
trówek, a dochód z tej imprezy 
przeznaczyć na umasowienie spor­
tu w Rydzynie.

LZS Rydzyna wezwał do podej­
mowania podobnych zobowiązań 
wszystkie LZS-y województwa po­
znańskiego. Na wezwanie Rydzyny 
pierwsi odpowiedzieli LZS-owcy ż 
Antonina. Zobowiązali . się oni 
przeznaczyć składki członkowskie 
za m. grudzień na fundusz bu­
dowy szkół, przepracować na wła­
snym boisku piłkarskim przy kon­
serwacji terenu 250 roboczogodzin, 
podnieść poziom wyszkolenia sek­
cji tenisa stołowego, na skutek 
czego B-klasowa drużyna LZS po* 
winna awansować do A-klasy.

Członkowie LZS Osieczna urzą­
dzą między innymi strzelanie 2 
wiatrówek, a uzyskany zysk prze­
znaczą na zakup sprzętu sportowe­
go. Poza tym sportowcy LZS-u u- 
porządkują i przeprowadzą kon­
serwację swojego boiska piłkar­
skiego. (R)


